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A więc dziś, jeśli oczywiście 


dopisze pogoda. odbędą się Ćwi 
czenia OPL., innemi słowy zo- 
stanie zorganizowany atak ga- 
zowy na stolice. W wypadku, 
gdy ćwiczenia nie odbędą się, 
wówczas ludność bedzie zawia- 
domiona specjalnemi obwiesz- 
czeniami. 


Wszyscy Jednak winni być 
przygotowani nato, że ćwicze- 
nia odbędą się i w związku z 
tem zarządzenia, wydane przez 
Komisarjat Rządu, muszą być z 
całą odpowiedzialiością spełnio 
Ne. 


JAK UPŁYNAŁ 
DZIEŃ WCZORAJSZY? 


Weszoraj odbywały się ostate 
nie odprawy głównego sztabu 
obrony lotnicza-yazuwej, Przęe 
prowadzono wszystkie koniecz 
nę zarządzenia tak, że w wypad 
ky, gdy pogoda dopiszę, Zada- 
nią nalożonę ną poszezególne 
oddziały ratownicze, będa skiu 
pulatnie wykonane, 


Ludność stolicy już wczoraj, 
w myśl wyuanych zarządzeń, 
przygotowywała się do brzyję- 
cia „nięprzyjaciela”, Właścicic- 
le mieszkań i sklepów  polożo- 
nych na parierzeina pierw- 
szem piętrze kończyli zakleja- 
nie szyb papierkami, Z reszią 
mieszkania we wszystkich do- 
mach przedstawiały niezwykły 
wygląd. Uospodynie. stosując 
się do przepisów, nie zaponuna 
ły jednak przy tej okazji o...ład 
nem udekorowaniu okien papier 
kami. Ze też kobiety i przy ta- 
kięj okazji nie zapominają, ŻE 
są... kobietami! Na szybach wid 
nięją dzięki temu kratki, krzy- 
że, zawile a ozdobne wzory. 

Zostały również zasłonięte 
specjalnemi deseczkumi, latar- 
ki z numerami domów. W ten 
sposób numery bedą widoczne 
tylko gla przechodniów, a bedą 
niewidoczne zgóry. 


Na każdvm nicmal domu na- 
klejono wczoraj żólty afisz z na 
pisem: „Schronisko czasowe 
dla przechodniów mieści się“, 
nastepnie podany jest numcr do 
mu, w którym, na wypadek a- 
larmu. należy się schronić. Na 
tych bramach, w których urzą- 


lieiszy 


dzono schrony. znajduje się na- 
pis: „Schronisko dla przechad- 
uniów tutaj“. 

Warto zaznaczyć, że zorgani 
zowano schronów bardzo dużo 
tak, że przeciętnie wypada je- 
den schron na 10 m.. inaczej mó 
wiąc, co czwarta kamienica jest 


mi, 
W sklepach spożywczych i 
mydlarniach panował wczoraj 


niezwykle ożywiony ruch. 
Skrzętne i zapobiegliwe gospo- 
dynie za podszeptem  „życzli- 


numer zawiera 6 stro 


zapasów, jak gdyby w przewi- 
dywaniy... oblężenia. 

Było to zgoła zbyteczne, 
gdyż wszystkie sklepy będą mia 
ły dostateczną ilość zapasów, 
albowiem dowóz produktów z 
prowincji nie ustanie. Słusznie 


Rozzuchwalone Niemcy przed atakiem 


na Traktat Wersalski 


Głosy prasy europejskiej wska |ważniejsze, jaki był ce! niedziel- 


zują, żę wynik wyborów niemiec 
kieh nie wprowadzi nikcgoa w 
błąd. Niema żadnych złudzeń co 


ki wyborów i plebiseytu. Euro 


pa z niepokojem patrzy na dale 
szy rozwój wypadów, Nia olega 


galkowitego obalenia Traktatu 
| Wersalskiego. Sojuszników znaj- 
lag Niemcy przedewszystkiem we 
ochąch. Polityką Mussolinię- 


¡do metod, dzięki którym Hitler |najmniejszej wątpliwości, że znai |go popiera dążenia hitlerowców 


zdełał osięgnąć swoje olbrzymie 


dujemy się w przededniu wielkiej | 


z wyłączeniem ich ząachcianęk i 


zwycięstwo, ani też, eo znacznie akcji Niemiec, zmierzającej do, apetytów na Austrię. 


Polski statek wyratował niemiecką załnge 


rozbitego statku rybackiego 


Wczoraj w godzinach poran- 
nych statek limji Gdynia — Ame» 
ryka „Kościuszko” pod dowódz= 


Donoszą z Disny o tragicznym 


ni, należącej do niejakiego No- 
wika, 


wessel“, 


Caia załoga, w liczbie ! 


Katastrofa statku rybackiego 


12 osób, została wyratowana i | „Horstwessceł" (port macierzysty 
znajduję się ną pokładzie statku Emden) wydarzyła się w odległa 
twem kpt. Borkowskiego urato- | „Kościuszko”, zdążającego z No |ści 30 mil na północ od Skagen 
wał zaiogę tonącego rybackiego |wego Jorku da Kopenhagi i Ody- | (jutlandja). 

niemieckiego parostatku „HorsSte | ni. 


Stare szrapnele jeszcze zabijają 


Padcząs rozbierania staregojl 2-ch jeszce innych włościan, 
s ypadku we wsi Babice, w kuż-|szrapnelu nastąpił wybuch, któ» |obcenych przy manipulowaniu ze 


ry spowodował śmierć na miej- 
scu zarówno samege Nowika, jak 


pom 


Diciec macit sie w płonienie na ratunek diec 


Dzieci ocalił, sam umiera od poparzenia 


pracą w polu. Właściciel chaty cało. Natomiast ojciec, poparzo- 


BIAŁOGRÓD (PAT). 2 W 
miejscowości Lipovac, wpobliżu 
Bihaczu wybucuł pożar w chacie 
chłopskiej w chwili gdy wszyst- 
kie dorosie osoby zajęte były 


Od pewnego czasu do władz 
śledczych poczęły napływać licz- 
ne skargi ną poważne nadużycja, 
jakie dzieją się w Banku Przemy 


Wybory samorządowe 


: PAT donosi: Z woj. wołyń- 
skiego donoszą. że ną terenie 
pow. krzemienieckicgo, gdzie 
«wybory zostały już ukończone, 
ina ogólną ilość gromad w licz- 
jbie 225, wszędzie przeszly listy 
.prorządowe. W 55-ciu groma- 
idach zostały złożone przez miej 
«cowych Urajńców protesty, 

Z woj. nowogródzkiego nade 
maly następujące wiadomości: 

w. nowogródzki głosował dn. 

„91 10 bm. wybrano 93 rad 
kramadzkich, przyczem do gło- 


| sowania dochodziło tylko w nię 

licznych wypadkach, gdvż pra 
|wie wszędzie zgłoszonę były 
tylko listy prorzadowe, 

W pow. nieświeskim w Cza» 
sie od 8 do 10 bm. odbyły się 
wybory w całym powiecie. Wy 
brano 230 rad gromadzkich. 
Wszędzie przeszły listy prorzą 
dowe, 

W pow. słontmskim dokona- 
no wyborów w 7-mių gminach. 


Listy bloku uzyskały plkrzymia 
większość, o 


zastai zą powrotem płonący dom, ny na ca:em cielę 


przewięziony 


lecz rzucił się w płomienie į zdo|został dą szpitala, gdzie niema 
łał uratować troje swych małych |ją nadziej utrzymania go przy 
dzieci, które wyszły zupelnie lżyciu,, 


Wielkie nadużyciawBanku Przemysłowym 


w Pułtusku 


słowym w Pułtusku. 

Sędzią śledczy Jagusz, wdro- 
żył energiczne dachodzenię, któr 
rego rezultatem było arsaptęwax 
nie dyrektora banku  Fieranima 
Głewińskiegą, b. prozesa banku 
Stanisława Wolskiego, czionira 
zarządu Józefa Mikołajskiego: 
sarzą hipotecznego Antenicgo 
korskiega | kasjera Władysiąwa 
Gogolewskiego. 

Pobiężne obliczenie nadużyć 
ustalito, iż sięgają one zgórą 500 
tysięcy zł. 

Nadużycia te polegały na tt- 
dzielaniu wbrew statutowi póży- 
czek osobom niewypłacalnyrm. 

Ponadto bank udzielał człon- 
kom zarządu, oraz człenkkom dy 
rękcji długoterminowych pożye 
czek, bezpracentowych, które po 
dziś nie zostały zwrócone. 


$i! 


Wezoraj sędzia śledczy wydał 
polecenie aresztowania dwóch 
byłych członków zarządu banku: 
Mieczysława Purzyckiego i Bole 
sława Bukowskiego, którzy osa- 
dzen) zastali w więzieniu pultus- 
kiem. 


Malwercacje bankowe wywoła 
ły wśród mieszkańców powiatu 
,pułtuskiego zrożumiałe porusze» 
I nie. 
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Wzrost berrokota 
o 6/52 osoby 
Według ostatnich danych naństwo= 


„wych urzędów pośrednictwa pracy, 
leaba bezrobotnych, zarejestrowa- 


nych na terenię całęf Polski w dnin 
sób, t |. o 6952 osób więcej] niż w 


11 b. m, wynosiła ogółem 222.015 o° 
3% poprz: 


n 


< yt 
now 


GRUSZY 
Ni. 321 


zato postępowąno, kupując Świe 
ce, naftę i t. d, 
URZĘDY 

Wszystkie urzędy bedą czyn 
ne w normalnych godzinach. 
tylko w godzinach alarmu. to 
znaczy od 9 rano do £ p, p, oraz 
od 8 wiecz. do godz. 11 przed 
póln. odbędą sis przerwy, W 
tvm czasie zarówna urzędnicy 
jak ipubliczność natychmiast 
udadzą się do miejsg, przęzna- 
czonych na schrony. 

Należy dodać, że już wczorgj 
odbywały się próby z spróżuią 
niem sal. Wypadły ons naogół 
bargzo dobrze. W szkolach 
szczególnię małe próbne alarmy 
wykązały dużą sprawność mło- 
dzieży, 


POPYT 
NĄ MASKI GAZOWĘ 
Warszawiacy rzucili się ma- 
sawo na kupno masck gaza 
wych. Sprzedający, 39 skiep 
LOPP-u nie może nadążyć z do 
starczeniem wielkicj ich ilości 


JAK NALEŻY SIĘ ZACHOWYWAĆ 
w DNIU SCENA 

Wszelkie światło podezas ataku 
wieczornego należy Natychmiast wy- 
łączyć, Ruch kołowy będzie zatrzy- 
many. Kto ma wyjechać z Warszawy 
koleją iub kolejką, powinien przypyś 
na dworzec coftajmniej na 4 godziny 
przed odejściem pociągu. 

Piesi, których alarm rastąnie wa uli 
cy, winni natychmiast podążać úo 
swych mieszkań, względnie da znajo- 
mych lub też do najblizszego schronu 
dla przechodniów. Schrony podczas 
wieczornego atakn oświotlowe ala 
być czerwonemi lampkaml. 

W czasie alarmu mie wolue Jest 
przebywać bez konlecznęj potrzęby 
na ulicach, placach, dachach, wieżach 
I balkonach. Nie woino jest edsłaniać 
i otwierać okien wieczorem. xapaiąć 
w miejscach odkrytych zapałek, zą3* 
palniczek, lampek, iatarni, palić papie 
rosów, wzniecać ogleni, manipulować 
przy instalacjach elektrveznych | t d. 
Nie wolno również nrewadzić prywst 
nych rozmów telefonicznych, Windy 
muszą być natychmiast SRUSZCZOKO BO 
gi Pc A do chorro win 

Lekarze zdążalący go 
ni mieć przy sobie jesitymacje | mia 
ją wojna prawe przejazdu no mieście 
przy zamąskowanem aświętleniu ewe 
go pojazdu. Handel przerywa Sie p3 
czas alarmu. 

Publiczność. znajdujnea slo w sów 
pie, must wyjść ns ulice, poczem 
drzwi sklepu należy zamknać. Grier 
ły powszechna | szkoły wieczorna za 
wodowę będa w dniu dzistelszym nie 
czynne. Tęatry | kina otwarte będą 
normalnie. E 

Publicznpść nończas alarmy ROWIY 
na zachować się spokojnie, wzajem 
nio sable dopamagać W razie ROtZe- 
bv. Posiadający maski powjnm le 
mieś przygotowane tak, by w każdej 
chwit można je byłe aałożyć, 

Z chwila, gdy nalot zostana eked- 
czony. radany będzie sygnal | tosta 
na uruchomione te sama środki ÓdWO 
łania zlarmu, która byty stosowane 
przy jezo nadawaniu. 

Wszystkie wykroczenia przealw ka 
rzadzeniom kom'sarzą rzadu. lok tet, 
utrudnianie właściwym władzom i 
o-eanort wykonywania zadań szcze” 
nótrie z2% wienydnorzedkowanie sie 
nostancw'aniom obwieszeze=ig komie 
anren Tżadii. szerzenie nanki. Brzeg 
roznawszechnianie _ mienrawdziwych 
wiadomości o samem 
dach I stratach bada karana w trybie 
postępowania . karno-admiuistracyja0- 
ge 
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Zawiodły go rachuby na posag, za to porznął brzytwą twarz narzeczonej 


Wyrafinowanym nioponiem 
okazał się Włodzimierz Petrak 
w swych planach zdobycia 
gwałtem pieniędzy, Postawił na 
swoją urodę, licząc, że musi 
wynaleźć dziewczynę, której 
posag może uratować jego skle 
pik svożywczy od ruiny, 

W sąsiedztwie mieszkał fryz 
jer Bitter, mający 17-letnią cór 
kę. Na nią zagiął parol Petrak 
i rozpoczynając flirt od przemo 
cv. zniewolił dziewczynę w 
swem mieszkaniu. 

— Teraz, kochany teść musi 
dać przyzwoity posag, — mó- 
wił do siebie. 

Ale Bitter, właściciel 2 razur. 
był przeciwny śŚlubowi córki z 
golcem, bowiem przejrzał zamia 
rv Petraka i dowicdział się o 
nim, że prócz długow i przesz- 
łości kryminalnej. nię wiecej nie 
ma. 

Petrak chciał więc olśnić Bit 
tera swym wyglądem i zaczął 
szastać pieniędzmi pożwczarne- 
mi od lichwiarzy pod zastaw 
„przyszłego posagu | udawał 
w dalszym ciągu zamożnego. 

Wtedy ojciec dziewczyny po 
stawił warunek, że musi naj- 
pierw obejrzeć mieszkanie przy 
szłej pary, o którem Petrak o- 
powiadał cuda. Gdy wszystko 
okazało się blaga. a nadto wy- 
szło najaw, że „za wysoko" gra 
jacy młodzieniec, szantażuje 
swoją rodzinę opowiadaniem, że 
musi się z Martą Bitterówną że 
nić, gdyż jest ona w ciąży, — 
fryzjer zerwał zaręczyny. 

Ostatnia rozmowa niiodych 
odbyła się na schodach. Dziew 
czyna była  nieustępliwa i o0- 
świadczyła, 
z wolą rodziców. Wtedy Petrak 
chciał ją pocałować na pożegna 
nie, a gdy się odsunęła. wyjął z 
kieszeni brzytwę i zaczął w o- 
kropny sposób kałeczyć nią 
dziewczynę po twarzy, zadając 
rany cięte wzdłuż i wszerz, 

Na twarzy %ieszczęsnej uczy 
nil krwawą szachownice, ` 


Że musi się zgodzić 


sła przeraźliwy krzyk, Z miesz 
kamła wybiegł ojciec ofiary, a 
wtedy Petrak poderżnął sobie 
brzytwą gardło, i padł na podło 
gs z obrączką w ręku. Druga o- 
brączkę wsunął na palec dziew- 
czynie, zeszpeconej na całe ży- 
cie. 

Na rozprawie sądowej Petrak 
dowodził, że oboje uplanowali 
samobójstwo, lecz Bitterówna 
zaprzeczyła temu, gdyż okaza 
ło się. że szaleniec okrutną zbro 
dnię popełnił raczej z zemsty 
za zawiedzione nadzieje korzyś 


ci majątkowych. 

Świadkowie zeznali, że liczył 
na posag, jak na coś zupełnie 
pewnego, mocno zadłużył się, a 
gdy wszystkie rachuby zawiod 
ły, postanowił krwawo zemścić 
sie, 

Sąd skazał Petraka na 5 lat 
więzienia. Od wyroku Petrak za 
apelował, a iego obrońca doma 
gał się zmniejszenia kary, twier 
dząc, że oskarżony działał pod 
wpływem zawodu miłosnego, 

Sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok na Petraka. 


Przyjaciele zastrzelonego bandyty 


Jeden udaje war ata, drugi „uczciwego złodzieja” 


Postrachem w Warszawie i 
okolicach podtwie,skich byt ban 
|dyta Marian Stanisławski, któ- 
rv z gotowym do strzału rewol 
werciu, dyvbał na życie polician 
tów. malac parę ofiar ną swem 
zbójeckiem sumieniu 

(mr to postrzelił w szyję po- 
sterunkowego Krajewskiego. a 
w nogi = post, Grymaszewskie 
go na Marymoncie, zastrzelił 
post. Iębińskiego w Radzytmi 
nie. wreszcie dowonał nieudane 
go napadu na zolicig w Mińsku 
Mazowiex sim, gdzie został wre 
szcie zabity. 

„Król“ bandytów i rabusiów 
podwarszawskich, związany był 
| ściśle z rodziną Komudów, któ- 
ira dała sie dotkliwie we znaki 
„zwłaszcza w Wawrze, Otwoc- 
ku. Radości i Miedzeszynie. 

Idąc razem z Wiktorem Si- 
korskimi przez Marymont Stani 
sławski zasypał strzałami pa- 
tral policyiny. a sam dosięgnię 
ty kulą policwjną w łydkę., mi- 
mo krwawienia, zdołał uciec i 
schronił się u kochanki. Włady 
sławy Wiśniewskiej. w Koziej 
Górce pod Wawrem. Przekli- 


Dwóch bandytów W 


W dniu 13 października 1933 
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Boleśnie pokaleczona podnio |roku, około godz. 11-ej czterech 


|" a WE ima © W o” "warm IE WE” AEO 
Człowiek nie z drzewa 


Zajęty 
(S. F.) P. Antoni Sikóra byt 
wożnym, gońeet i nocnym duzu 
cą w składzie obuwia p. Kaine- 
ua Uotliba. W dzien zarmiatił 
sklep, chodził z listami, weksla- 
mi i paczkami, u w focy spái w 
sklepie, odstraszijąc swym pu- 
tężnyim chrapaniem, złudżiejów. 
Zwykle o Ś=ej rano, gdy pań 
G. z pozostałym personelem przy 
chodził do sklepu, sklep byt już 
otwarty i sprzątnięty. Lecz pew- 
nego dnia Stało się inaczej. 
O 8-ej rano p. Gotlib z pozo- 
stałym personelem zastał skłaa 


zamknięty. |, co dziwniejsze, n,e. 


słychać było nawet potężnego 
chrapania p. Antoniego. 
Zaniepokojony szet walił z ca- 
łej siły w drzwi, lecz dopieró po 
kwadransie odezwał się głos p. 
Antoniego. 
— Zara, zara! Już otwieram. 
Zgrzytnął klucz, skrzypnęły 
 «lrzwi i... na oczach szefa, oraz 
tałego personelu ze sklepu wy- 
biegła zarumieniona panienka, 
która się szybkim krokiem odda 
liła, a dopicro potem ukazał się 


czerwony, jak burak, zawstydzoł "Sbiasz, i jej tekture zamiast sko mo zeznania poszkodowanych 


ny p. Antoni. 
— Zegarek mnie stanuł — 
szepnął ze skruchą. — | mysla- 


łem, że dopiero siódma, 
— Antoni! — wrżasnał 
— Co znaczy ta kobieta?! 
sklepu się zaprasza? 
— Panie szefie! Niech mnie 


foczor” nora kopnie, jeżeli ja 
zapraszałem! Sama do tęfef 


sżef. 
Do 


telefon 
mu w nocy przyszła, po .pogoto- 
wie Uzwodić. Bu jej kius w do- 
inu zaChorowauł, 
a |] była do rski? 
— Teicon byt zajęty i zajęty. 
P, Gelib, znarszczyi gniew me 
IY, 
-= Antouni! Jak utożna cos po- 
dobnego u mnie w „sklepie? U 


maile jest uittylko męskie obu- 
wie! "U mnie jest także 
n dziechuje! Dźiecane cbuwie 


de może na cóś podebnego pa- 
trzeć! Tu sie kobiet nie przyjimu 
jel Od dzis wymawiam Antonie- 
OO. 
ZJ 
"Na _ dźwięk 
z 


Słowa: „wyma- 
wiam“, twarzy p. Antoniego 
pierzchła skrucha i zawstydze- 
nie. Wściekle zgrzytnął zębami. 
+- — Tu sie nie przyjmuje — ry- 
knął, — gdzie mai przyjmowac, 
kiedy 24 godziny na dobę w skie 
pie siedzę? Swoje lata mam i z 
drzewa nie jestem. Dziecinne o- 
buwie sie od tego nie zepsuje! 
Gorzej jak na pańskie kanty pa- 


nał. że został postrzelony w po 
Ścigu i przechwalał się. że żyw 
cem nie da się wziąć policji, Sta 
łe noszony nabity rewolwer, po 
twierdzał zda się te pogróżki. 

Policja długi czas troniła zbó 
ja. lecz bezskutecznie. Wpraw- 
dzię dowiedziano się, że organi 
zuje napad na Kasę Chorych w 
Radzyminie, ale nie potrafiono 
wciągnąć bandyty w zasadzkę, 
ograniczając sie tylko na wy- 
stawieniu patroli. Zaczepiony 
na ulicv przez policję, Stanis- 
ławski zastrzelił posterunkowe 
go i uciekł. 

Wspólnikiem zbrodni radzy- 
mińskiej, był Aleksander Komu 
da, stary opryszek, Który 20 lat 
przesiedział w różnych więzie- 
niach za bandytvzm i rabunki. 
` Wczoraj obaj bandyci stanęli 
przed sądem. Sikorski symulo- 
wał warjata, Komuda znów 
twierdził, że „mokrej roboty“ 
nie uprawia, bo jest „uczciwym 
złodziejem i zajmułe się tylko 
kradzieżami. 

Bandytę  Sikowskiego sąd 
przesłał na obserwację psychja 
tryczną i sprawę odroczył. 


oblicza katy Śmierc 


zamaskowanych osobników do- 
konało napadu w Pewli Wielkiej, 
w restauracji jakóba Wulkana. 


{W czasie napadu Wulkan został 


zabity strzałem z rewolweru w 
tył głowy. . 

.. Sprawcy. napadu związali na- 
stępnie żonę zabitego, Marję, 
oraz ich służącą, Franciszkę Pa- 


i a 
Wesoły Kącik 


MĄŻ DETEKTYW 


Zasadniczo każdy mąż jest do- 
bry, byle mąż. Ale są mężowie 
lepsi i gorsi, wygodni i niewygod 
ni, bezpieczni i niebezpieczni. 

Do tej ostatniej kategorji mę- 
żów niebezpiecznych, należy mąż 
detektyw. Wszystko pozna, 
wszystko wie, nic się przed nim 
nie da ukryć. 

Mąż pani Anieli jest świetnym 
detektywem. Nic więc dziwnego, 
że pani Aniela ciągle drży ze stra 
chu, że mąż o coś ją posądzi, coś 
zauważy, zacznie ją badać i śle- 
dzić. 

Gdy pani Aniela wraca z mia- 
sta do domu, mąż przedewszyst- 
kiem bierze szkło powiększające 
i bada czy na małżonce niema od 
cisków męskich palców. Ogląda 
suknię, bluzkę, pończochy, bie- 
liznę, wszystko. 

Gdy znajdzie odcisk palców, 
sprawdza, do kogo on należy. Ma 
bowiem fotografje odcisków pal 
ców wszystkich znajomych. 

Jeżeli żadnych śladów podej- 
raznych nie znajdzie, pomimo to 
zaczyna badanie: 

-— Gdzieś była? 

- — U koleżanki, Zosi. 

=- Od kiedy Zosia pali papie- 
rosy? 

— Z czego wnioskujesz? 

— Bo ci puder na twarzy 
zciemniał. Ktoś przy tobie palił. 

— Jechałam tramwajem w wa 
gonie dla palących. 

— Kłamiesz! jechałaś pierw- 


chównę — zrabawali około 1000 |Szym wagoner. 


zł gotówką w banknotach i mo- 
hetach, biżuterję wartości ukoio 
2000 zł., oraz rewolwer. 

W toku przepftowadzonego do- 
chodzenia podejrzenie o popelnie 
nie tej zbrodni padło na Szczepa 
na Piećzarę i Stanisława Golon- 
ke oraz dwóch ich kompanów, 


którzy odsdłuższege czasu graso <; 


wali w okolicy. Datowało się to 
od chwili ucieczki Pieczary z wię 
zienia wadowickiego. gdzie odby 
wał karę 3-letniego więzienia. 


Ostateczny- pościg doprowa- 
dził do ujęcia w dniu 19 paździer 
nika 1933 r. Stanisława Golonki, 
który początkówo wypierał się 
udziału w: rózboju, lecz skoniron 
towany z ofiarami napadu, przy- 
znał się do zbrodni, nadmienia- 
jąc, iż organizatorem i zabójcą 
Wulkana był Szczepan Pieczara. 


W kifa dni później został u- | 


trzy! Jak pan klientele w buteikę jety Szczepan Pieczara, który, mi 


ry dajesz! 

—- Amuni ma już 
już się wynosi bez wypowiedze- 
Juia! 

— Bez wypowiedzenia mogę, 
ale bez pamiatki nie odejdz. Sze 
iowe zęby musze ze dwa zabrać, 
_ | rzeczywiście wyhił, ale tylko 
jeden szefowy ząb. Za jeden zab 

tal laden trdziań aresztu. 


| Pani Aniela traci cierpliwość. 


— Dlaczego? 

-— Bo masz palio powalane 0- 
chraniaczem łączącym pierwszy 
wagon z drugim. Moglaś się po- 
walać tylko wsiadając dv pierw- 
szego. 

— Możliwe. 

— Więc kto przy tobie palił? 

— Byłam w kawiarni Pikulskie 
go. 

Mąż odwraca panią Anielę ty- 
łem do siebie i ogląda palto i su- 
kienkę w miejscu, na którem się 
siedzi. 

— Kłamiesz. Siedziałaś na ka- 
„napie. Niema odcisku krzesła. 
'A u p. Pikulskiego są tylko krze 
Sia. 


koniecznie do- 
Do- 


-— Chcesz mi 
wieść, że cię zdradziłam? 
brze! Zdradziłam cię. 

-— Kłamiesz. Nie 
mnie. 

— Skąd fa prowność? - 
| — Byłabyś choc trochę potar- 


zalradziłaś 


» |gana. Dziś rano byłaś u fryzjera. 


| wypiera sie winy, podając zgoła | Poza tem nie znalazłem żadnych 


milczeć! I, zywe albi. 


Dwaj pozostali wspóroskarżeni 
nie zostali ujęci. 

Nad 
letniin Golonka 
szym (16 b. m.), odbędzie się 
sąd doraźny w Wadowicach. 


Grozi im kara śmierci. 


22-Jetnim Pieczara i 21- 
w daniu jutrzej- 


odcisków palców. 

— Nareszcie! Coś cię przeko- 
nało! Więc poco mnie męczysz? 

— Żebyś wiedziała, że nic się 
przede mną nie ukryje. Ja zawsze 
wiem wszystko. 

Uspokojony detektyw wycho- 
dzi. Pani Aniela podnosi słuchaw 


Hke telefoniczną, 


Nr. 321. 


Historja 
w przysłowiach 


Nam Króla Popiela całkiem iuyszy 
ziedii, 
bodalście sią bestje z gniazda me 
wywiedli. 
Nasi Pradziadowie już za krola Piasta 
siedzieli pod lipą pili miod i basta. 
Król Mieczysław pierwszy przyjąć w 
Polsce wiarę, 
budował kościoły burzył bożki stare. 
Zuch kobieta była też Wanda królowa, 
aala Niemcom pędy z Polski z pod 
Krakowa. 
Król Bolesław Chrobry on kmiaziom 
nie wierzył, 
był gospodarz dobry, on Polskę 
rozSzarzył. 
Król Bolesław Śmiały za wdową się 
wstaw.ł. 
Na księży zuchwałych rak sprawę 
postawił. 
Królem chłopków zwany Król 
Kazimierz Wielki, 
za kogo go uważał polski kmiotek 
wszelki. 
A królowa Kiuga dobra Pani była, 
umyślnie swój sygnet w Wieliczce 
zgubiła. 
Dla dobra ojczyzny też król Leszek 
Biały, 
to się musiał schronić do Ojcowa 
w skały. 
Królowa Jadwiga chrzestną matką 
była, 
bo pogańską Litwę z Polską połączyła. 
Naszli nas krzyżacy za króla Jagieśły, 
ale pod Grunwaldem dobre cięgi 
wzięli. 
A za Warneńczyka króla Władysława 
pad Warną poniosia klęskę Polska 
sława, 
A na Wołoszczyźnie za króla 
Olbrachta, 
wiazła do pułapki sama Polska 
szlachta 
A za Stefana króla Batorego, 
początek jest w Polsce szkolnictwa 
lepszego. 
Naszli Polskę Szwedzi za Jana 
Kazimierza, 
lecz Stelan Czarnecki prędko ich 
uśmierza. 
Za Jana trzeciego, królą Sobieskiego 
błaga Wiedeń o ratunek oręża 
Polskiego 
Józet Poniatowski dobrze Niemców 
kropił, 
dla honorn Polski w Elsterze się 
ntopił 
Wielki był bohater z Pana Tadeusza, 
stworzył z ludu armię, na Moskala 
rusza 
Polska Zmartwychwsiała przez czyn 
— Piłsudskiego, 
umiał w ból prowadzić Legjona 
swolego. 
Za Paderewskiego vie mieliśmy głodu, 
ślicznie grał koncerta, miał dużo 
dochodu. 
Jeszcze nieźle było za czasów Witosa. 


ho się zarobiło na grand papieros. 


Lecz. za Słomińskiego mamy dosyć 
nędzy. 
chociaż na pożyczkę daliśmy 
pieniędzy. 
Pan Marszałek Piłsudski długo jest 
cierpliwy, 
lecz na szujów paskarzy sędzia 
. sprawiedliwy. 
Różni kartelarze kryzys powiększalłą, 
chcąc go wykorzystać, ceny 
podwyższają. 
Lecz się teraz strzeszcze, szuje 
spekulanty, 
uie róbcłe z Pożyczki Polski duże 
kanty. 


RADJO 


7.05 Giranastyka. 7.20 Płyty. 7.35 
Dziennik poranny. 7.40 Płyty. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.30 Przegląd prasy. 11.50 Życie art. 
stolicy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Pty- 
ty. 12,30 Dziennik południowy. 12.38 
Koncert kameralny. 15.41] Trio J. 
Brahmsa. 16.10 Program dla dzieci. 
16.40 Skrzynka pocztowa. 17.0 Reci 
tal fortepianowy. 17.50 „Skrzynka po 
cztową techn.*. 18:20 Transkrvpcie 
iazzowe. 18.45 „Sylwety Akademików 
Literatury“. 19.05 Rozmaitości, 19 .5 
„Maszyna a poczta“. 19.40  Wiado- 
mości sportowe. 19.47 Dziennik wie- 
czorny. 20.00 Przemówienie z okazii 
15-lecia Niepodległości. 20.15 Muzyka 
lekka. 21.15 „Królowie polscy w pieś 
ni bałkąńskiej". 21.30 Recital skrą p 
cowy. 22.15 Muzyka taneczna. 23.00 
Wiad. meteor. 23.05 D. c. muzyki tan. 

WESOŁE MONOLOGI 

Dziś audycja radiowa o godz. 18.20 
obeimuie programem miłe walce. tan 
«a i pełne temperamentu foxtrotty w 
wyk. Świetnei ork. teatru „Cyganer= 
ia“ pod dyr. Zdzisława Górzyńskie= 
go. Urozmaiceniem tej wesołej audy- 

— Karol! To ty? Dobrze, żeś 
włożył gładkie rękawiczki. Żad- 
nych odcisków palców nie zna- 
lazł. I szczęście, że po wyjściu od 
ciebie poszłam po raz drugi do 
fryzjera. Inaczej mąż wszystkie- 
goby się domyślił. 


m 


9.go grudnia 1833 r. w ele- 
ganckiemn mieszkaniu Dazcie- 
wa na Newskiem Prospekcie 
wszystko było przygotowane 
na „przyjęcie“ szcla ochrany 
Sudejkina. Rankiem tego dnia 
Dagcjew zwolnił służbe. zezwa 
lając im przyjść dopiero o 9-ej 
wieczorem. 

O godz. 3 p. p. zjawili sie w 
mieszkaniu Dagejewa. towarzy- 
sze partyjni, Konaszewicz i Sa 
trodworskij, którzy mieli ucze_t 
uiczyć w zamachu. Dagejew u- 
krył ich w sypialni, gdzie mieli 
oczekiwać na sygnał. Godziny 
wolno mijały, 

O 5 p. p. silnłe zdenerwowa- 
ny Dagejew stał przy oknie i 
gorączkowo wypatrywał Sudei 
kina. Szef ochrany jednakże nie 
zjawiał się. 

O godzinie 8-ej wieczorem 
Dagejcw wreszcie pojął, że Su 
dejkin nie przyjdzie, wobec cze 
go zwolnił towarzyszy. 

Nazajutrz do mieszkania Da- 
gejewa wpadł jak bomba Sudel 
kin, Ciężko sapiąc, tłumaczył 
się, że nie mógł przyjść. gdyż 
został zawezwany do ministra 
spraw wewnętrznych. 

Dagejew. słuchajac opowiada 
nia Sudejkina, w myślach za- 
stanawiał się, coby ewentualnie 
powiedzieć Sudejkinowi w wy- 
padku jeśli się zapyta o bliższe 
szczegóły w sprawie infòrma- 
cyj. nadesłanych przez żonę Da 
gejewa. 

Gdy wreszcie pytanie to pad- 
ło, Dagejew, całą siłą woli stara 
jąc się zapanować nad nerwarmi, 
oświadczył, że z Genewv przy- 
jechał pewien Niemiec, Müller. 
który zna bliższe szczegóły za- 
machu- na cara. 

Sudejkin aż podskoczył, usły 
szawszy sensacyjną  wiado- 
mość. Nerwowo począł dopyty- 
wać o tajemniczego Miillera. 
Dagejew kręcił, jak mógł, wkoń 


DSTATNIE WIADOMOŚCI 


prowokat 


or Dage 


W oczekiwaniu — Zamach 


cu ośwładczył, że zamówi Miil- 
lera na 16-go grudnia (niedzie- 
la), gdyż w międzyczasie Nie- 
miec wyjeżdża z Petersburga. 
Szel ochrany zgodził się. 

Nadszedł 16-ty grudnia 1883 
r. I znów zjawili sie towarzysze 
Konaszewicz i Satrodworskij. 
Mieli przy sobie nabite rewolwę 
ry. Oczywiście, iż Dagejew już 
przedtem oddalił służbę, to też 
towarzysze mogli swobodnie u» 
kryć się w kuchni. 

O 5 p. p. drzwi mieszkania 
otwarły się | na progu ukazali 
się szef ochrany Sudejkin i zna 
ny wówczas szpicel Sudowskij. 
Ujrzawszy Sudowskiego, Dage 
jew zbladł. Zląkł się bowiem, iż 
obecność Sudowskiego uniemoż 
liwi dokonanie zamachu. Był 
jednak zdecydowany na wszy- 
stko . 

Goście usadowili się przy ko- 
minku. a Dagejew nalał kielisz 
ki. Pito często i dużo, to też 
szczególnie Sudejkin szybko po 
czął „parować*. Nie zapomniał 
jednak o celu wizyty. Począł do 
mytywać sie o Miillera. Oczy- 
wiście, że Dagejew przyrzekł, 
iż Niemiec za chwile przyjdzie, 
jednocześnie jednak w dalszym 
ciaru nalewał kieliszki. 

Wreszcie postanowił działać. 
Stanął za krzesłem” Sudejkina 
i nibv czegoś szukając. nachylił 
się, doby! biyskawicznie rewol- 
weru, przyłożył do baku szefa 
ochrany i strzelił, 


Rozleeł się przytłumiony huk 
|wystrzału, a jednocześnie prze- 
'raźliwy krzyk Sudejkina...listsyją 
szefa. Sudow- 


jszawszy krzyk 
skij porwał się z za stołu, ale 
nim zdołał zorjentować się, do 
pokoju wpadli Konaszewicz i 
Satrodworskij. 


W rękach trzymali rewolwe- 
ry. Odrazu ocenili sytuację. 
Rozległy się strzaly. Sudeikin 
trafiony w skroń skonał, Sudow 
skij otrzymał postrzał w pierś, 
a na dodatek kopnięcie w gło- 
wę. Padł nieprzytomny na zie- 
mię. W kilka minut później Da 
zgejeęw wraz z towarzyszami 
zbiegli. 


Wieść o zabójstwie szefa 2 
chrany i ciężkiem postrzcienių 
Sudowskiego stałą ię sensacją 
dnia. 

Ochrana w glowę zachodziła, 
jaka była przyczyną zbrodni. 
Wiadomem było, że Sudejkin 
składał wizyty, zamożnemu ©- 


zywemi 


Londyn, 6 listopada. 


nie Imperjum Brytyj 
ku 1833 parlament angielski, po 
długiej walce z opozycją z łona 
właścicieli niewolników, handlu- 
jących żywemi ciaiąmi ludzkiemi 
między Afryką ząchodnią a Indja 
mi Zachodniemi zniósł w drodze 
aktu pariamentarnege niewolnic» 
two. Minęło sto lat ł w wieku 
20-ym odrodził się w pełni hą- 
niebny handel żywemi istotami. 
Gdy w roku 1922 z ramienia Ligi 
Łodów, powołana zostąła do ży 
cia komisja do badania niewolni» 
ctwa i w dwa lata później opubli- 
Jer swój raport, ujawniony 
został wstrząsający fakt, żę niem 
wolnictwo żyje i kwitnie w 15 róż 


(ukier krzepi, wegiel grzeje... 


ale dyktatorów karielowych 


Cukier jest jedną z codzien- 
dych odżywek społeczeństwa. 
znamy wszyscy bajecznie ko- 
lorowe, a niejednokrotnie arty- 
stycznie wykonane plakaty, za 
pomocą których starano się po- 
większyć spożycie cukru. 

Czy propaganda ta rzeczywiś 
cie poninożyia rzesze konsumen- 
tów? 

Stanowisko obecne kartelu mó 
wiloby wręcz odwrotnie. Powięk 
szenie konsumcji miało wpły- 
nąć na wydatną zniżkę cen na 
rynku krajowym, miało roższe- 
rzyć nasz eksport, uruchomić cu 
krownie zamknięte, usprawnić i 
rozpowszechnić produkcję bura- 
ków. 
TCC kartel 
dzał stanowczo, że eksporto- 
wać nie będzie (w tem jelnem 
już widać nielojalne ustosunko- 
wanie się kartelu do naszego bi- 
łansu handlowego), żąda pod- 
wyższenia cen cukru na rynku 
krajowym, zamyka  cukrownie, 

sbawiając tem samem pracy, 
vazi, zajętych w tej gałęzi prze- 
mysłu, oraz stara się usilnie o 
zmniejszenie produkcji buraków, 
zwalczając w ten sposób planta- 
torów, co urąga logice. 

Inny produkt, inna gałęż prze- 
mysla, ale jeśli tylko dziala kar- 
tel — zasada ta sama: minimum 
— produkcji, maksimum — Zy- 
śków, nic dla państwa i spole- 
czeństwa, Wrzysiko dla dyiit-tn 
é Msc ych, 

VMadoma jest rzeczą 


zapowie- 


na eca- 


| 
lu, 


dzy cukrem buraczanym a z 
trzciny cukrowej, wytworzyła ta 
tainą sytuację dia cukru buracza 
nego, którego ceny eksportowe 


ukształtowały się o wiele niżej, 
niżli ceny wewnętrzne — krajo- 
we. 


Na to sie nie poradzi. Ale roz 
piętość tych cen, szczególniej u 
nas, uderza swoją nieproporcjo- 
nalnością. Kilogram cukru kosz- 
tuje I zł. 40 gr, a w ekspcrcie 
ten sam kilogram zaledwie — 
2Ang 

jeśli weźmiemy pod uwagę 
cenę eksportową to cukier w kia 
ju winien kosztować od 60 do 
50 gr. za kilogram, tymczasem 
kartel dąży uparcie, jeszcze w 
sezonie zimowym, do podwyżki 
cen. 

Eksport został zupełnie przez 
kartel zaniechany do tego stop- 
nia, iż przed paru tygodniami 
nrzeszła bez echa wzmianka o za 
kupie olbrzymiego zapasu cukru 
w Niemczech przez Sowiety za 
gotówkę. W obecnych warun. 
kach leixceważenie rynku sowłec 
kiego może w przyszłości mieć 
fatalne skutki. Jeśli chódzi o cu- 
kier, to rozsadek nakazywałny 
większe zainteresowanie ekspór- 
tem i pozbycie się tych mas cu- 
kru na składach. 

Czemu milczy Państwowy In- 
stytut Eksportowyv? Dlaczego 
M. P. i H. i czynniki urzędowe 
nozwalają na dyktowanie praw 

ów przez panów z kar 
a nie ukrócą 


tą gałęzią przemysiu? 

Q kartelu węgiowym pisaliś- 
my już niejednokrotnie. 

Obecnie czujemy się w obo- 
jwiązku donieść o tem iż w 
dniach ostatnich węgiel znacznie 
podrożał i podrożeć ma jeszcze 
bardziej. Obecnie cena dochodzi 
do 70 zł. za tonnę w detalu, a 
przy większych mrozach ceny 
mają być jeszcze bardziej wyśru 
bowane. 

Dotyką to bołeśnie przedew- 
szystkiem warstwy  biedniejsze, 
których nie stać ną kupno zapa- 
su węgla, a zmuszone Są kuno- 
wać opał z dnia na dzień. 

Za całą tą akcją stoi kartel 
węglowy, pragnący zagamąć, 
jak o tem w swoim czasie pisa- 
liśmy, wszystkie punkty dętali- 
cznej sprzedaży, aby w ten spa 
sób pomnożyć $waie zyski. 

Takie są stanowiska kartelów 
cukrowego | węplowewo. 

Czytelnicy nasi zorientują się 
wreszcie, kogo właśnie  „eukier 
krzepi” a wąsie| grzeje, 

Z naszęj strony mamy tylka 
iedno pragnienie, aby kurs poll- 
tyki sospodatczej, który przy- 
czynił się do rozwiazania karte- 


bywatelowi, Sergiejowi Jabłoń- 
skiemu. ale czyżby ten miał być 
mordercą? Na jakiem tle? Zaz- 
drość? Rywalizacja o względy 
kobiety? 

Dopiero przypadek zrządził, 
Że w czasie rewizji znaleziono 
w mieszkaniu rzekomego Ja- 
blłońskiego — fotografię. Gdv 
fotografia dostała sie do rak jed 
nego z funkcjonariuszów ochra 
ny. ten ostatni krzyknął: „To 
Dagejew“, 

Rozesłano za nim listy goń- 
czę, wyznączając za schwyta- 
nie mordercy 10.000 rubli. 

Ale Dagejew iuż sie nie oba- 
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lew 


lo ponowne przyjęcie go do 
partji, ale otrzymał odpowiedź 
ocmowng. Wobec: tego Dagejew 
(ozcnngyiował do Stanów Zjed- 
noczonych | tam otrzymał posa 
de inżyniera w fabryce. Zmarł 
w Chicago, w 1920 r. 

Znacznie gorzej zakończyło 
się życie dwóch innych wyko- 
nawców zamachu na Sudejkina 
Konaszewicza I Satrodworskie- 
go. 
W rok po zamachy zostali 
schwytani. a szpicel Sudowskii. 
który zdołał wyleczyć się z ran. 
poznał w nich zamachowców 
na Sudejkina. Konaszewicz i Sa 
trodworskij zostali skazani n^ 
|śmierć, ale w drodze łaski zamie 
niono im Śmierć na dożywotnie 
więzienie, 


S SO 
Ws'rząsające 


W roku obecnym świat angiel- | 
ski obchodzi stulecłe 'ustawowe- jły w następnych latach dowody , jony niewolnic! W ciągu ostate 
go zniesienia niewolnictwa w ło- |o warunkach, w jakich żyją nie-|nich lat w jednej tylko prowincji 
skiego. W ro- |wolnicy 20-go wieku. Materjały | Shensi sprzedano nie mniej, niż 


(Miecz. Gór.) 
Koniec 


wiał ochranv. Był w Genewie. 
Zgłosił sie do władz partyjnych 
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nych częściach świata. Po opubli stwierdza nadesłany raport — 
kowaniu raportu napływać poczę znajduje się nie mniej, niż 2 mil- 


te, zbierane z inicjatywy bojowni; 400 tysięcy dzieci do niewoli. Na 
ezki zniesienia niewolnictwa, la-; wet w Hong-Kong, znajdującym 
dy Simon, małżonki obecnego mi !się pod patronatem korony bry- 
nistra spraw zagranicznych An- |tyjskiej, prowadzi okropny żywot 
glji, napływały w olbrzymiej ilo- | kilka tysięcy dzieci, zaprzeda- 
ści do Londynu ze strony angiel-|nych przez rodziny w niewolę, 
skich konsulów, misjonarzy, |według systemu Mui-Tsais. 
dziennikarzy i podróżujących po! Badania obecnego stanu nie- 
szlakach, na których krzewiło się | wolnictwa w Abisynji, Arabji i 
niewolnictwo, zanim ustawowo |nad morzem Czerwonem odsłoni 
położył mu kres parlament an-|ły haniebny obraz; w Arabji zhaj 
gielski, | duje się zarejestrowanych ponad 
Dokumenty nadesłane siańo-|700 tysięcy niewolników, a w 
wią lekturę wstrząsajacą do głę- |wielkich miastach odbywają się 
bi sumienie ludzkie. Gdy w roku | otwarcie targi ną żywe ciała. W 
1833 w zamorskich posiadło-|świętem mieście Mekką handel 
ścłąch angielskich znajdowało niewolnikami kwitnie na jednej z 
się niewięcej, IE 700 tysięcy nie julie, wiodących do jednej z bram 
wolników, to dziś liczba ta w róż | wielkiego meczetu. Tylko w prze 
nych stronach świata wzrosła dol braniu i przy zastosowaniu naj- 
5 miljonów istot, pozbawionych większych środków ostrożności, 
prawa rozporządzania swem cia- | zdołali tam dotrzeć specjalni wy- 
tem. Niewolnictwo 20-go wieku | słannicy Towarzystwa anty - nie 
kwitnie pod 3 postaciami: a) po- | wolniczego i zebrać cenne mater- 
łowy wolnych ludzi, b) handel |jały o hańbie 20-go wieku. O 
niewolnikami, c) posiadanie ja- | pewnych godzinach dnia niewol- 
ko własności niewolników. nicy i niewolnice wystawiane są 
Towarem niewolniczym han- |jąko żywy towar na pokaz dla na 
dlują specjaliści, jak „żywym to- |bywców. Statki z ładunkiem nie- 
warem“ w obrotach z rynkiem | wolników dobijają do Arabji. Cza 
konsumcyjnym w Argentynie i re|sami zdarza się, że statek z ła- 
publlkach południowo - amery- |dunkiem niewolników wykryty 
kańskich, zostanie przez patrolujące w tych 
Niewolnictwo 20-go wieku o- |stronach świata angielskie okręty 
parte jęst na różnych, udoskonalo |wojenne. Wówczas handlarze 
nych systemach. Najstarszym niewolnikami staczają krwawą 
jest system stosowany w Chi- |walkę z Anglikami, a ofiarą pada 
nach, gdzie kwitnie w A. D. 1933|ją przedewszystkiem niewolnicy: 
— jak przed wiekami — rozgałę |do częstych zdarzeń należy wrzu 
ziony handel dziewczętami, sy- |canie niewolników przez burtę 
stem pod nazwą Mui - Tsai, po-|statku do morza, w razie zaa'aic 
legający na tem, że małe dziew-|wania go przez patrole angiel- 
czynki odsprzedawane są przez | skie. 
swoich rodziców lub opiekunów,| Jedyną jasną stroną hańby 
do ciężkich posług domowych, a |20-go wieku, to okolicznościowe, 
często i rozpusty. Jeden z profe-|masowe zwalnianie niewolników 
sórów ną Uniwersytecie w Hong | dobrowolnie, jak np. przed killn 
Kong Mr. Foster nadsyła do Lon |laty manaradżą Nepalu wyzwa:” 
dynu wstrząsający raport o lo- | 57,880 niewolników w swem pa 
sach tych młodocianych niewol- |stwie. Zdarza się to jednak bar 
nie. Nabywcy — stwierdza uczo | dzo rzadko. 
ny-- obchodzą się okrutnie z na-| Obecnie — może po raz nierw- 
bytym żywym towarem. Do po- | szy w historji — pojawia się h1- 
spolitych barbąrzynstw należy |Ssło zniesienia niewolnictwa na ca 
chłosta, aż do utraty przytomno- |łym świecie. Tak jak przed stu la 
ści, oblewanie wrzątkiem rak |ty wyszła z Anglii idea ustawowe 
niewolnice, amputacja palców u|go zniesienia niewolnictwa w 


lu cementowego, działał konsek- | jednej ręki, torturowanie ciał roz |krajach korony brytyjskiej, tak 


wentnie dalej w stosunku da in- 
nych kartełów, bodaj bardziej 
zbli*onvch do codziennych po- 
trzeb snołerqoństwa. Kurs 
żresztą bedz'e tylko wvpetnie- 


niem .tvch postulatów, które wy»jfizycz «j cd świtu do 2 godz” 


ten młodocianych  niewolnic, 
|waźnie dzieci do ciężkiej pracy |go stulecia na całym globie ziem 


palonem żelazem, wlewanie wrzą |obecnie, lady Simon, Angelska, 
cej oliwy do gardła nieszczęśli- |walczy s'owem i piórem w Lon- 
wych ofiar, wreszcie zmuszanie | dynie i na terenie Ligi Narodów 
prze- jo położenie kresu tej hańbie ?0- 


skim. Czy wysiłki te dadzą rezu|- 


sunął na sesli sejmowej pan Prejw nocy, Na spanie zostawia się |iaty i czy uda się zniszczyć ne 


dyw świecie, iż konkurencja mię|nie rozciągną ścisłej kontroli nad | wic” 


samowoli i|zes Rady Ministrów  Jędrzeje- |ilewoliicom 4 godziny  maksi- | zawsze tę-płagę — ota io T. 
” 


mum. W Chinach dzisiejszych — Í nie? 


SPOWIEDŹ Pl 


Przebiegłam koło nich, wcale nie patrząc. Wy- 
trzeszczałam oczy gdzieś przed siebie, tuląc do piersi 
Lusinka i mrucząc do niego: m 

— Nie płacz, synusiu, nie płacz! Mamusia nie da 
x więcej zrobić krzywdy! 

Nie oglądałam się za siebie, ale czułam, że patrzą 
za mną. Nie słyszałam ich kroków. A więc stali i mo- 
łe... będą mnie gonili? i 

Przyśpieszyłam kroku. Bieglam prawie. A 

Ale już otrzaskałam się z ludźmi. Mijało mnie ich 
coraz więcej. Przestałam zwracać na nich uwagę. 

Doszłam do jakichś szyn. Przypomniało mi się, 
te tędy mnie wiózł wspólnik zabitego przeze mnie ło- 
tra! 

Ucleszytam się, że dobrze idę. 

Ale też zastanowiłam się, dokąd ja właściwie Idę? 

Wracać do Wacława... 

Wzdrygnęłam się. 

Przez myśl mi przeszło, że powinnam podejść do 
plerwszego policjanta, jakiego spotkam i powiedzieć 
mu, co zrobiłam. Nie myślałam wcale ukrywać swoje- 
go strasznego czynu. Nie mogli mnie skazać, bo bro- 
aitam siebie! Nie skazują wtedy. Wiem o tem! Czy- 
tłałam nieraz i słyszałam o takich sprawach. 

— Ale co zrobię z moim Lusinkiem? 

Nie, musiałam wrócić do domu Wacława, oddać 
ga krótko Lusinka Kolasińskiej i dopiero wtedy iść na 
policję!... 

Szłam jeszcze długo. Upatrywałam taksówki, żeby 
mnie zawiozła do domu. 


Szłam z trudem. Byłam taka wyczerpana, że nogi 
ehwiały się pode mną. Zataczałam się, jak pijana. Pot 
łał się ze mnie strumieniem, zalewał mi oczy, tak, że 
Musialam co chwila stawać i wycierać sobie twarz. 

Lusinek uspokoił się. 

Zrobiłam szparkę w chustce i 
główkę kochaną swego syneczka. 

Kiedy przystawałam, żeby złapać trochę tchu, ca- 
Sowałam jego włoski delikatne, jak puch. 

Wreszcie doszłam do jakiegoś rogu, 
Btały dwie taksówki. 

Dowlokłam się jakoś, zapukałam w szybę, bo szo- 
ler spał. 


spoglądałam na 


na którym 


Opowieść 


=- Jest teraz taka zajęta pogrzebem męża... piętna- 
stominutowego, że zapomniała o Bożym Świecie. Po- 
tem odbędzie się przewiezienie zwłok na wieś. Masz 
więc czas — powiedział Kotwicz do Leokadji. 

— Zawsze to dość niebezpieczne przedsięwzię- 
gie! I czy to w porządku? 

— Najzupełniejszym. Przecież jestem ojcem dzie- 
eka. Zresztą, kto będzie o tem wiedział? 

Lceokadja westchnęła. Rzekła: 


— Zresztą, co tu dużo gadać? Zawsze miałeś na- 
de mną czarodziejską moc. W ogień skoczyłabym dla 
ciebie... Kradłabym, mordowala... Więc i teraz jesz- 
cze... choć czuję, że to niebardzo w porządku, — nie 
potrafię ci odmówić... 

Zapisała sobie adres Kolczaków, imię I nazwisko 
Lusi i zapytała: 

— Więc ile można dać tym Kolczakóm? 

— lle tylko zażądają.. bez najmniejszego wą- 
kania. 

— Ale dzłecku nie złego się nie zrobi? 

— Broń Boże... Co dziecko winne? Matka niech 
ślę dręczy i nęka. O to mi tylko chodzi... 

—+Ładna mi miłość, jeżeli jej tak życzysz... 

— To już moja rzecz. Zrobisz, o co prosiłem? 

— Dla nikogo innego nie uczyniłabym tego, ale 
dla ciebie muszę. O, gdybym ja mogła być tak kiedyś 
kochana... przez ciebie!... 

Rzucił jej plikę basknotów, mówiac: 

— Rachunków możesz mi nie zdawać. Abyś mi 
tylko wszystko dobrze załatwiła. Pamiętaj! 


s — —— — — ma 


Amelja hrabina Sebyłkowa, szalejąca wśród nie- 
êkończonej powodzi wizyt, balów, herbatek, rautów, 
went i kwest — miala jednak wiele tkliwości dla śwej 
pupilki Helenki. To też troszczyła się o jej zdrowie, 
gdy tylko miała „wolną chwilkę". 

— | cóż mówi doktór Romocki? — zapytała, 

— Radzi natychmiastowy wyjazd as paludnie. 
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Nie miałam sił wejść do samochodu, taka byłam 
osłabiona. Szofer zeszedł i podsadził mnie. 

Pojechaliśmy. 5 

Nie myślałam o nlczem, kiedy siedziałam ze swym 
synkiem w samochodzie. Czułam się spokojna i bez- 
pieczna. Miałam swoje dzieciątko przy sobie. 

Całowałam jego rączki, jego buzię. 

Nie spał syneczek. Otworzył swoje piękne oczki 
I zaczął szczebiotać, jakby nigdy nic: 

— Mama hajta z Sinkiem? Hajta! Sinek lubi mam 
i jechać. à 

Moja pociecha najdroższa!... i 

— Bili cię, syneczku, ta baba biła cię?... 

— Biła!... 

— A może cię nie biła? 

— Nie biła! 

Dogadaj się tu z takiem maleństwem kochanem!... 

Tak sobie z nim rozmawiałam, całowałam go po 
każdem słowie. On tak ładnie mówił... 

Chciałam już jak najprędzej znaleźć się w domu. 
Robiło mi się tak słabo, że bałam się zemdlenia w dro- 
dze. Ciemno przed oczami, ściskanie w dołku. Zupeł- 
nie, jakbym była chora. 

I już zdawało mi się, że to wszystko, co się działo 
w nocy, to nie była prawda. Że to nieprawda, ten nóż 
w mojem ręku, czerwona okropna krew na podłodze, 
ten zbrodniarz na ziemi, drgający swojem cielskiem 
wielkiem, jakby w czkawce. 

Zajechaliśmy. 

Zapłaciłam szoferowi. Nie zapomniałam wsadzić 
do palta torebki. Miałam pieniądze ze sobą. Doszłam 
do bramy, zadzwoniłam i musiałam się oprzeć o mur, 
żeby nie upaść. Drżałam na całem ciele. 

Otworzył mi Wawrzek. 

Jak mnie zobaczył, krzyknął: 

— W Imię Ojca i Syna!... To panl!... 

Nie mogłam zrobić kroku. Wziął mnie na ręce, jak 
małe dziecko, razem z Lusinkiem i poniósł do domu. 

Nogą zapukał do drzwi. 

Otworzyła przerażona Kachna, za nią zaraz przy- 
dreptała Kołasińska, już zupełnie ubrana. (Dowiedzia- 
łam się potem, że nie rozbierała się wcale tej nocy, bo 
płakała ze strachu o mnie! Poczciwa Kolasińska!). 


BI 


— Poproś Kazika, to wyjedziecie... 
| — Nie chcę go odiywać od Warszawy... 

— Więc ja z tobą pojadę, drogie dziecko, profe- 
sor również chętnie pojedzie... 

— Q, to byłaby dla was męka! Tam, gdzie nasza 
willa... na odludziu... 

Hrabina w duchu przyżnała jej rację, ale rzekła 
bohatersko: 

— Czegóż się nie zrobi dla ciebie, duszko? Rzek- 
nij tylko słówko, a pojedziemy niezwłocznie. 

— Narazie nie widzę powodu do pośpiechu... 

— Powinnaś trochę się rozerwać, bywać wśród 
ludzi, jak twój mąż... jak my wszyscy... 

Spojrzała na zegarek i zerwała się: 

— O, Boże, byłabym zapomniała! Przecież to dziś 
dzień przyjęć u księżny Wirskiej... Przyrzekłam, że bę- 
dę z EURE 8 Wybacz, skarbie, bo spóźnię się... 

rędko pocałowała Helenkę i pomknęła do drzwi, 
chyżo i lekko, jak pensjonarka. 

Helenka odrzuciła głowę wtył fotela i myślała tyl- 
ko o jednem: 


— Przyjdzie, czy nie przyjdzie ? 

Nie czekała długo. Po niespełna kwadransie dok- 
tór Romocki już był przy niej... 

Wnet potem przyszedł do domu hrabia Kotwicz, 
zły i ponury. Powiedział swemu lokajowi Bariłomie- 
jowi, żeby mu nikt nie przeszkadzał, bo ma pilną pra- 
cę. Przedtem jeszcze tylko zapytai, czy żona w domu. 
Lokaj odpowiedział twierdząco i dodał znacząco, że 
jest u niej doktór Roinocki. 

Kazimierza zdziwił lekki nacisk, położony przez 
lokaja na tem oświadczeniu. Zapytał jeszcze: 

— Doktór, zdaje się, dość często bywa tu 
ostatnio? 


— Owszem, nawet bardzo... — zwiększył nacisk 
lokaj. 

Kazimierza to już gniewało. Nie chciał więcej mó- 
wić na ten temat. Dodał tylko- ieszcza: 
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RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Dopytywali się mnie, ale nie miałam siły odpowła- 
dać. Zabrali z moich rąk Lusinka, a ja zachwiałam się 
i upadłam na podłogę!... 

Ocknęłam się w swojem łóżku. 

Kiedy otworzyłam oczy, wydało mi się, że nie wy- 
chodziłam nigdzie, że wczoraj położyłam się, jak zwyk- 
le, jak codzień, a teraz budzę się ze snu strasznego. 

Kolasińska siedziała niedaleko, wpatrzona we 
mnie, z Lusinkiem na kolanach. 

— Jak się pani czuje?... Chcieliśmy już po dok- 
tora posyłać!.. Pani ma pewnie gorączkę!... — po- 
wiedziała. 

Siadłam na łóżku. Zaczęłam zbierać myśli, 

— Teraz trzeba wszystko opowiedzieć — przy- 
pomniałam sobie, — Trzeba zawezwać Wacława 
i pójść na policję. 

— Czy pan Wacław wie, że wróciłam — zapyta- 
tam głośno. 

Kachna zaraz dzwoniła. Pewnie lada chwila 
przyjedzie. Bo jeszcze spał i był nieubrany. 

— Długo spałam? 

— Ale Bogać tam! Chyba godzinkę wszystkiego 
pani leżała. Ale gdzie pani była? Jak pani odnałaz- 
la to nasze maleństwo kochane? 

— Zabiłam tego złodzieja!... 

Kolasińska skamieniała. Wytrzeszczyła na mnie 
oczy. 

— Czy... czy... — usta jej drżały, jakby się jej na 
płacz zbierało. — Czy to prawda?... 

— Nie miałam innego ratunkul... Trzeba wszyst- 
ko powiedzieć panu!... Muszę iść na policję!... 

Kolasińska przeżegnała się drżącą ręką. 

— Nie chcę, żeby mnie policja szukała i mnie za- 
aresztowała. jak pójdę sama i powiem, jak wszystko 
było, jak na spowiedzi świętej, to mnie przecież nie 
skarzą |... 

— Jezusie Nazareński!... Paniusiu moja! — zaczę- 
ła zawodzić Kolasińska. 


— (Cicho! Cicho!... Bo Lusinek się przestraszył... 


Tylko dbajcie o niego! Żeby mej kruszynce nic się nie 
stało? Nie wiem przecież, czy mnie tak odrazu wypusz- 
cząła. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


NA 


przeżyciach czarującej Kkresowianki 


— Pakuj mi rzeczy. Jutro o ósmej pięćdziesiąt 

| wyjeżdżamy. 

Tymczasem zamyślił się nad Romockim. Dowia- 
dywał się o zdrowie żony już również u innych lekarzy. 
Nikt nie umiał, coprawda, dokładnie poznać się na 
chorobie Heienki, ale wszyscy byli jednomyślni, że 
wszystko zależy tylko od postępowania s chorą. jeżeli 
miała troskliwą opiekę i odpowiedni klimat, to.. pożye 
je jeszcze może nawet bardzo długo. Ale wszelka nie- 
ostrożność może być dla niej zgubną. 

Tem bardziej niechętnie patrzał Kazimierz na nie- 
ustanne wizyty Romockiego. Przez jego zachody mo- 
gla... utrzymać się przy życiu. Poza tem — pilnował 
jej, jak oka w głowie. 

To wszystko było Kazimierzowi bardzo nie na rę* 
kę. Zwłaszcza, że doskonale zdawał sobie sprawę 
z uczucia, jakie Romocki nadal żywił dia jego żony. 

I nagle Kotwicz postanowił... śledzić ich... 

Podkrad! się cichutko pod drzwi pokoju żony i... 
niewiadomo dlaczego, wziął ze sobą... na wszelki wy» 
padek... rewolwer... 

Usłyszał, jak właśnie Helenka mówiła Jerzemu: 

— Wiesz, dlaczego, poinimo twych zaleceń i usil- 
nych domagań, nie chcę wyjechać na południe? 

— Nie... 

— Dlatego, że tam nie będę mogła cię widywać. 
A chwile, spędzane z tobą, są jedyną moją radością, 
jedynem szczęściem w życiu... Chcę wciąż, wciąż być 
z tobą. 

— Heluś...! — zawołał Jerzy i... urwał... 

Zbyt boleśnie serce mu się ścisnęło. 
miał obaw... 

Wiedział doskonale, że to nie szpada hr. Ksawe« 
rego Łakowskiego przebiła pierś Dereńskiego. Była 
kierowana z ukrycia ręką Kotwicza... To był pierwszy 
krok. Uwolnienie się od pierwszej przeszkody. Kto 
wie, czy teraz nie przyjdzie kolej na przeszkodę... dru- 


gą? 
bo ciąg siagi 


Za włele 


Nr. 321. 


Ped sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma 


Precz z takiemi kobietami! 


Nie podobało się naszej Czy- 
telniczce, ukrywaiącej się pod 
pseudonimem „ Nr. 177“, stano 
wisko innej naszej Czytelniczki, 


występującej, jako twardy 
„Granit“ z Płońska. Oto jej 
sprzeciw: 


„Dlaczegóż to „Granit“ z Ploń 
ska tak zawzięcie broni p. Na- 
talji? Widocznie jesteście Panie 
warte jedna drugiej. Pod tym 
względem p. J. R. ma słuszną 
racje. Pisze „Granit“, żeby 
„Strapiony” nie słuchał matki 
ani kolegów. Więc kogóż ma 
słuchać? „Granita?“ „Granita“, 
który toleruje a nawet propagu 
je to, żeby mężatki oddawaiy 
się innym mężczyznom i twier- 
dzi, że mają ku temu wszelkie 
prawa (ciekawam, jakie?), 

Poza tem utrzymuje „Gra- 
nit“, że głodny chleba nie szu- 
ka... I Pani może „to“ nazwać 
chlebem? Czyż w inny sposób 
nie można zapracować na chleb, 
tylko trzeba się?.. O, nie! Je- 
stem mężatką, mam już dwoje 
dzieci, mąż mój jest bez pracy 
od dwóch lat, ja pracuję sama, 
a jednak żyjemy zupelnie w do 
statku, jak na dzisiejsze czasy. 
Niech „Granit“ nie myśli, że za 
rabiam tysiące, o, nie! Zara- 
biam zaledwie 200 zł., a po róż 
nych potrąceniach  przynoszę 
do domu zaledwie 143 zł. 82 gr., 
a jednak wystarcza nam na 
wszystko, tylko trzeba chcieć 
pracować. 

Co do szanownej matki „Stra 
pionego”, to ma ona słuszną ra- 
cię, że nie pobłaża temu, iż jej 
synowa wyciera się, z kim jej 
się żywnie podoba. „Granit“ z 
Płońska jest kobietą nic niewar 
tą, jeżeli radzi „Strapionemu”, 
żeby powiedział swej matce, 
aby sobie poszła, gdzie chce. 
Matka jest tylko jedna i kocha 
ną matką, a żon takich, jak p. 
Natalja można mieć o wiele wię 
cel. 
Będę zawsze popierać z uzna 
niem słowa prawdy p. J. R.. po 
mimo, że jestem kobietą 1 choć 
może nie powinnam tak mówić, 
ale sprawiedliwość nakazuje mi 
powiedzieć: „Precz z takiemi 
kobietami, które się nie wsty- 
dzą i nie brzydzą oddawać się 
wszystkim chłopom, byleby 
tylko mieć rozmaitość! Precz 
również z temi, które tolerują 
takie postępki, jak czynione 
przez p. Natalie! Brawo, Panie 
J. R.! Takie kobiety zasługują 
w całej pelni na to,co Pan o 
nich pisze”, 


Na zakończenie zaś parę slów 
do „Strapionego”. O ile się Pan 
dowiedział o tem, że żona Pań- 
ska ma kochanka, radzę plunąć 
jej w twarz, zarówno, jak tej, 
która twierdzi, że żona Pańska 
ma prawo mieć kochanka. A 
„Granit“ niczem innem nie bę- 

zie, jak tylko czarnym l zdep- 
tanym granitem. Proszę nietyl- 
ko nie słuchać takiej kobiety, 


iak „Granit“, ale unikać je], jak 
moru czy zarazy..." 


Jak widzimy, „Granit“ został 
dość mocno _ poszczerbiony 
przez „Nr. 177“, ma wszakże 
jak każdy z zabierających głos 
w naszym „Sądzie“ prawo do 
jednarazowej repliki, w której 
będzie miał możność odeprzeć 
postawione mu zarzuty. 


nolakobiet w ratownicwieprzeciWgaz0 en 


Powołanie świata kobiecego 
do systematycznej pracy w dzie 
dzinie ratownictwa przeciwga- 
zowego staje się coraz bardziej 
kwestją palącą. 

Zaczniemy od Francji, gdzie 
zasługuje na uwagę ciekawa ini 
cjatywa, podjęta przez „Narodo 
we Stowarzyszenie Wdów po 
Oficerach". Powyższe stalva- 
rzyszenie zorganizowało w Pa- 
ryżu szereg kursów dla kobiet, 
a w wyniku tej akcji powstąło 


Samotna miljonerka 


Olurzymi jej majątek zagarnie skarb angielski 


(miecz.) Władze angielskie po 
szukuiją spadkobierców olbrzy- 
miego majątku, pozostawionego 
przez zmarłą Teresę Burelli. Je- 
dni twierdzą, że chodzi tu o ma- 
jatek w wysokości 6-ciu miljo- 
nów funtów szterlingów, inni u- 
trzymują, iż spadek jest znacznie 
większy. 

Ciekawem jesi wobec tego zaj 
rzeć za kulisy tej sprawy. Przed 
86-ciu laty w małem miasteczku 
Biella (Włochy) przyszła na 
świat Teresa. Mając 10 lat Tere- 
sa znika z domu. Nikt jednak nie 
interesował się losem dziewczyn- 
ki. 

Dopiero w 70 lat potem usta- 
lono, że Teresa miała... szczęś- 
cie! Zaopiekowała się nią pew- 
na bogata Angielka. Teresa zo- 
stała jej wychowanicą, a gdy 
doszła do lat — damą do towa- 
rzystwa. 


Szwecja posiada 
najdłuższą sieć kolejswą 

Według ogłoszonego ostatnio 
sprawozdania, Szwecja posiada 
stosunkowo do ilości mieszkarń- 
ców największą sieć kolejową i 
autobusową. Szwecję przecina 
przeszło 3.000 linij autobuso- 
wych o łącznej długości 97.000 
km. W ciągu roku zesziego o- 
twartych zostało 350 nowych 
linij, długości 8.000 km. Łączna 
długość linij kolei żelaznej stano 
wi 16.700 km. iw stosunku do 
ilości mieszkańców jest najdłuż- 
szą w Europie. 

Szeroko rozgałęziona Sieć ko- 
munikacji autobusowej i kolejo- 
wej jest istnem błogosławieńst- 
wem dla ludności północnych, za 
padłych dzielnic kraju, która je- 
szcze przed dziesięciu laty nie 
posiadała innych środków loko- 
mocji jak pojazdy konne. 


Pszczoły umieją liczyć 


Inżynier Francon przeprowa- 
dził szereg ciekawych doświad- 
czeń nad pszczołami, chcąc zba- 
dać rozciągłość instynktu tych o- 
wadów. Już z doświadczeń 
entmologa Fabre'a było wiadomo, 
iż pszczoła posadzona na kawał- 
ku cukru, nie będzie go wysysać, 


słodkiego syropu. Jedna z pszczół 
odfrunęła zaraz do ula i sprowa- 
dziła stamtąd nowe towarzyszki, 
ale też tylko w takiej ilości, aby 
mogły się one wszystkie razem 
zmieścić na powierzchni rozlane 
go syropu. Każda pszczoła nad- 
liczbowa nie miałaby już swobod 


lecz poleci zpowrotem do ula, | nego miejsca i byłaby bezużytecz 
skąd wróci z całą grupą pómoc- na. 


nic. Mądry ten owad zdaje sobie 


Gdy cały syrop z talerzyka zo- 


sprawę z tego, że sam nie podoła |stał przez pszczoły wyssany, Z0- 


takiej prący. 

Inżynier Francon pawtórzył do- 
świadczenie Fabre'a, ale w in- 
nych warunkach. Do położonego 
na talerzyku kawałka cukru przy- 
frunęła pszczoła i wkrótce spro- 
wadziła ze sobą trzy jeszcze ro- 
botnice, które wraz z nia zaczęły 
wysysać cukier. Cztery — nie 
więcej, t:le tylko mogło się zmie- 
ścić bowiem na kawaiku cukru. 

Następnie inż. Francon nalał na 
talerzyk trochę wody, cukier roz- 
topił się częściowo i utworzyła się 
na talerzyku spora powierzchnia 


z i MA 


stał się tylko kawaiek cukru. Na- 
tychmiast większa część pszczół 
odleciała zpowrotem do ula, a zo 
stało się ich tylko tyle, ile mogło 
się zmieścić na powierzchni ka- 
wałka cukru. 

Inżynier Francon twierdzi, iż z 
jego doświadczeń wynika, że 
pszczoły potrafią się orjentować 
w rozmiarze pracy i obliczać swe 
siły odpowiednio do czekającego 
je zadania. Jest to więcej niż in- 
stynkt, który działa aufomatycz- 
nie, a zatem coś w rodzain «dol- 
ności rezumowych. 


Po śinierci Angielki, Teresa 
dowiedziała się, że została jedy- 
ną spadkobierczynią wielkiego 
majątku. Teresa odtąd podróżu- 
je po całym świecie. 

Z nudów uczy się języków. 
; Zapomina tylko jednego: macie- 
jrzystego języka włoskiego. 

Po wielu latach, z nieodłączne 
mi dwoma kuframi oblepionego 
ze wszystkich stron kartkami ko 
lorowemi wszystkich krajów, Te 
resa przybywa do rodzinnego 
miasteczka. Poszukuje swych ro- 


dziców, ale nikt nie umie jej dać 


dokiadnej odpowiedzi. 

Smutna i rozżalona Teresa od- 
tąd staje się melancholijna i uni- 
ka ludzi. Przypadek zrządził, że 
w hotelu, w którym zamieszka- 
ła, odbywało się huczne wesele. 

Teresa dała się nakłonić do u- 
czestnictwa. W czasie zabawy 
nawiązała bliższy kontakt z ro- 


lini wizytę i w czasie towarzys- 


szereg drużyn kobiecych, t. zw. 
„pomocnic w spełnianiu powin- 
ności narodowej", — dla niesie 
nia ratunku ludności cywilnej 
na wypadek wojny gazowej. 


W Niemczech panuje pow- 
szęchne przekonąnie, że ną wy 
padek napadu gazowego, kobie 
ty i dziewczęta, zamieszkałe w 
miastach, stanęłyby w pierw- 
szych szeregach dla obrony o- 
gniska rodzinnego i rodziny. 
Zwrócono się więc przedewszży 
stkiem do kobiet, aby przygoto 
wać odpawjednie zastępy ratow 
niczek. W Berlinie utworzył się 
kobiecy ośrodek przeciwgazo- 
wy, który udzieła informacyj 
kobietom, jak należy ratowuć 
ludność na wypadek ataku gu- 
zowego, urządza kursy odpo- 


kiej pogawędki opowiedziała oj Wiednie, a także organizuje 


swej przeszłości. 

Włosi, wysłuchawszy opowieś 
ci, usiłowali nakłonić Teresę, by 
zakupiła w Biella willę i tu sta- 
le zamieszkala, niosąc pomoc nie 
szczęśliwym. 

Wzruszona niedolą obywateii 
Teresa, postanowiła zrealizować 
plan Ramolich. W tym celu wy- 
jechała do Londynu, by spienię- 
żyć swe akcje i papiery wartoś 
ciowe. 

Kilkakrotnie pisała listy do Ra 
mollich, aż wreszcie koresponden 
cja się urwała. Jak się następnie 
okazało w styczniu 1928 r. Tere- 
sa zmaria, 

Obecnie władze angielskie po- 


schrony w piwnicach domów 
mieszkalnych. W schronach tu- 
kich, wyposażonych we wszel- 
kię pomoce naukowe, tablice pa 
głądowe, formularze, odbywa- 
ją się wykłady dla kobiet, połą- 
czene z ćwiczeniami praktycz- 
nemi. Wykłady w schronach, 
względnie w piwnicach, zaim- 
prowizowanych na schrony, 
mają i tę jegzcze dobrą stronę, 
że przyzwyczajają uczestniczki 
kyrsów dą atmosfery schronu. 
tak admiennęj np. od nastroju 
sali wykładowej szkolnej. Ucze 
stniczki kursów zdają następnie 
egzamin, stwierdzający zasób 
nabytych wiadomości, poczem 


szukują spadkobierców. Nie ule-|otrzymują najpierw śŚwiadec- 


ga jednak wątpliwości, że nie 
znajdzie się ani jeden. 


Teresa była samotną przez ca- 


dziną Ramolli. W kilka dni pojłe życie i dlatego miljony jej sta- 


zabawie 


Teresa złożyła Ramo-iną się własnością państwa. 


Harcerze budują jacht 


39-ta żegiarska drużyna harcer 
¿Ska w Warszawie wysunęła ini- 
icjatywę budowy harcerskiego ja 
'chtu szkoiucgo, który byłby ufun 
dowany ze. składek samych harce 
rzy. Drużyna ta, która reprezen- 
towała poiskie harcerstwo żeglar 
skie na !|amboree, przeznaczyła 
na cel budowy jachtu 130 zł., co 
zważywszy warunki finansowe 
zgrupowanych w niej haresrzy. 
rekrutujących się przeważnie z pe 


Od roku 1919 do chwili obec- 
nej, a wiec w ciągu 14 lat, Afga- 
nistan po raz siódmy zmienia 
władcę, W r. 1919 padł z ręki 
mordercy ojciec ex-króla Afga- 
nistanu, Amanullaha, Emir Habi 
bullah. Po nim panował krótko, 
zaledwie kilka miesięcy, brat 
Habibullaha, Nasrullah, którego 
zdetronizował jego bratanek, 
Amanullah, Amanullah wywołał 
swemi $miałemi reformami o- 
twarty bunt w kraju i w r. 1929 
zmuszony był do abdykacji na 
rzecz swego brata, lniatullaha. 
Zkolęj ten abdykuje. Amanullah 
znów obejmuje władzę, ale tym 
razem na krótko. Bacza-i-Sa- 
kao, na czele zbuntowanych od 
działów wkracza do Kabulu i u- 
zurpuje tron jako Habibullah 
Szach. Działo się to w maju 
1929 r., a już w październiky Ha 
bibullah zmuszgny Wyt uciec z 
Kabulu przed nowym kandyda- 
tem do tronu, Nadir Szachem, b. 
ministrem wojny z okresu pano 
wania Amanullaha. 

Zdradziecki mord, dokonany 
w tych dniach przez jednego z 
dworzan na Nadir Szachu. polo 
żył kres spokojnemu panowaniu 
tego władcy. Svn zamordowa- 
ego, Muhamed Zachir Szach. 


| 


śród miodzieży rzemieślniczej, 
stanowi sumę bardzo dużą. Jed- 
nocześnie wezwano do składek 
na ten cel inne harcerskie druży- 
ny żeglarskie, wśród których inic 
jatywa budowy własnego jachtu 
znalazła zywy oddźwięk. Począt- 
kową prejtklowake zBłóPŁę pa e- 
kres trzyletni, dotychczągowe jed 
nąk wyniki tej akęjj pozwalają 


two „ratowniczki*, a wreszcie 
„pomocnicy w obronie i ratow- 
nictwie przeciwgazowem”. 


Wszystkie organizacje kohie 
ce w Polsce mają wdzięczne 
pole do pracy. Np. zapisanie się 
na kursy żeńskich drużyn ratow 
niczych, które organizuje Pol- 
Ski Czerwony Krzyż. Na kur- 
sach takich każda kobieta zdo- 
będzie potrzebne wiadomości 
nietylko z zakresu ratownictwa 
przeciwgazowego;, ale i z ratow 
nictwa ogólnego — niesienia po 
mney w Aagłych wypadkach i 
t. p. 


A sprawy te przecież są zaw- 


przypuszczać, że jacht wybud® |sze aktualne, zwłaszcza dia ko- 


wany zostanie w ciągu reku. 


swego ojca obwołany władeą 
Afganistanu. 


Gdzie szukać przyczyny tych 
ciągiych niepokojów i giorgów? 
Poza odwiecznem gażeniem §0 
władzy, najważniejszym hiewąt 
pliwie czynnikiem jest tu etno- 
graficzny charąkter Afganista- 
nu. Afganistan bowiem: nie jest 
państwem narodowem, jest pań 
stwem najrozmaitszych  ple- 
mion, jak żaden kraj na Świecie, 
poza Kaukazem. Afganistan nie 
jest, Sądząc z nazwy, krajem 
i ea gdyż ci stanowią zale 
awie jedną trzecią część ludnoś 
ci tego państwa, Jiczacego oko 
ło.11 miljonów mieszkańców. 
Pozostałą część ludiiości stano- 
wią mongolskie, perskie i turec 
kie plemiona, jako też i liczne 
grupy prastarych plemion o nie 
wiadonieni dotychczas pocho- 
dzeńłtu. 

Najzaciętszymi przeciwnika- 
mi panującego plemienia Afga- 
nów są mongolskie piemiona, za 


biety. 


0 Mahammeda Zahira 


Istniejąca stale między Sowie 
tami a Anglją rywalizacja jest z 
drugiej strony tą siłą niejako do 
środkową, zęspalającą plemio- 
nk, żyjące na terytorjum pań- 
stwa Afpańskiego. z chwilą jed- 
nak, gdy naprężenie to minie, 
gdy zniknie konieczność istnie- 
nia państwa buforowego pomię- 
dzy ZSRR a Indjami, można sie 
spódziewąć bardzo poważnych 
zmian w tym kralu. przedewszy 
stkiem ząŚ rozczłonkewania na 
szereg narodowych państewek. 
Dziś jeszcze istnieje mus jednoś 
ci państwowej w Afganistanie, 
ale jedność ta okupywana lest 
ciągłemi niepókolami. których 
refleksem sa tak częste zmiany, 
przeważnie krwawe, w.sk?adzie 
rzadu. Każdorazowy władca. 
zajmujący miejsce na trenie A'- 
ganistanu, jest. stawką w erze 
rosyjsko = ansielskiej o wyż o e 
nad tym krajan. 7 Jsuisowe iM- 
trygi, spiski, buuiv zawdzięcza 
ją swe istnienie nispiraciwa Z 
poza obrębu granic Afganista- 


mieszkujące centrum kraju. Tar ' nu. Można śmiało stwierdzić, iż 
cia pomiędzy Afganami i Mon- | polityka Afganistanu, rząd jego. 
gołami sprytnie wykorzystuje |są wyrazem i odbiciem każdora 


Anglja, werbując 


afgańskich |zowych stosunków anglo - ro- 


Mongołów t. zw. Patanów do |syjskich. Na tem podłożu roze. 
swoich oddżiałów,„stojących na [gra się historia kraiu. 
“ostal natychmiast mo śmierci |vozraniczu Afganistanu. 
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ŚRODA 
Edmunda 


Ze sportu 


Gedania—Wawel 8:8 


Sędzia p. Wende krzywdzi 
drużynę krakowską. 


(w.k.) Zawody bokserskie o druży- 
nowe mistrzostwo Polski- między Ge 
danją mistrzem Pomorza, a Wawelem 
mistrzem Krakowa, dały wynik remi- 
sowy 8:8. 

Krakowianie zostalijednak pokrzyw- 
dzeni w wadze półciężkiej, gdyż Mora- 
wa zasłużyi sobie bezapelacyjnie na 
wygraną, a w najgorszym wypadku na 
remisowy wynik. Poszczególne walki 
przedstawiają się następująco: 

aga masza: Sworzeniowski (W) 
zwycięża na punkty Sierockiego (G), 
mająe przez cały czas przewagę na 
Siereckim. 

Waga kogucia: Wyszecki (G) bije 
na punkty Szczurka (W) Wyszecki wal- 
czy doskonale i mimo niskiego wzro- 
stu wypunktował łatwo Szczurka. 

Waga piórkowa: Kasiński (W) wy- 
grywa na punkty z Jaskólkowskim (G). 
Walka prowadzona w aszybkiem tem- 
pie, pod zuakiem wysokiej przewagi 
Kasinskiego. 

Waga lekka: Chrostek (W) wygry- 
wa wysoko na punkty Biange (G), swe- 
go poprzedniego pogromcę, Chrostek 
okazał się agresywniejszym i znacznie 
szybko dysponuje ciosami. 

Waga półśredaia: Neuman (G) wy: 
grywa wysoko na punkty Jodłowskie 
gó (W). Jodłowski pomimo wytrzyma- 
łości jest stale zapowolny. 

Waga średnia: Kurka (Wawel) wygry- 
wa wysoko na punkty Sarnowskiego (G), 
Kurka przychodzi do dawnej formy. 

Waga półciężka : Hanske (G) wygry* 
wa niecząsłużenie z Morawą (W). Nie- 
sprawiedliwe orzeczenie sędziege ryn- 
gowego dostarczyło pnbliczności, któ- 
rej zebrało się około 1009 głośne pro= 
testy i gwizdy, tak, ie następną wal- 
kę zmuszony był sędzia przerwać dla 
uspokojenia publiczności. Tak krzyw- 
dzącego orzeczenia sędziego p. Wen* 
de z Katowic od czasu istnienia bok- 
su w Krakowie. Kraków jeszcze nie 
widział i dlatego publiczność zupełnie 
słusznie wygwizdała tak wysoce krzyw- 
dzące orzeczenie. 

Waga ciężka: Walka rozpoczynała 
się podczas wielkich krzyków i gwi- 
zdów ze strony pukliczuości za po- 
przednie orzeczenie. już w pierwszej 
rundzie Chrystowski (G) zwycięża Gór- 
nego przez k. o 

Ogóluy yak '8:8 wobec czego Zza- 
wody te muszą być powtórzone i od- 
będą się prawdopodobuie już w naj- 
bliższą niedzielą w Gdańsku, 

Po zawodach nasz sprawozdawca 
zwrócił się do p. Hapskiego z zapyta- 
niem czy orzeczenie sędziege co do 
jego wygrania było słuszne. Na to p. 
Hanske odpowiedział wygrał zasłużenie 
Morawa — trudno gdy sędziowio tak 
oraekli. Nawet przed ogłoszeniem mo- 
jego zwycięstwa, na ringu gratulewa- 
łem p. Morawie zwycięstwa. Dalej p. 
Hanske mówi, że będzie się starał spo- 
tkać jeszcze raz z Morawą, gdyż mo- 
ralnie jestem pokonany. 

Sędziowali w riugu p. Wende na 
ogół dobrze za wyjątkiem wagi pół- 
ciężkiej na punktu Rouprecht z Gdań- 
ska (kierownik drużyny Gedanii) i Ku- 
pfer z Krakowa. P. Wende dość lubia- 
ny w Krakowie po ostatnich zawodach 
stracił zupełnie zaufanie jako sędzia 
bokserski w Krakowie. 


Cracovia zdobywa nagrodę P.T. 
G. Sokół w turnieju siatkówki 


(wk) W dalszym ciągu rozgrywek 
siatkówki w turnieju Sokoła, odbyły 
się następujące spotkania; w pierw- 
szym półfinale turnieju głównego, 
Cracovia l. zwycięża Y. M. A $ 
stes. 2:1. drugim zaś Cracovia II. 
bije Y. M. C. A. Ij stos. 2:0. Do fina- 
łu doszły Cracovia I. i I. z tych zań 
walkowerem zwyciężyła Cracovia I 
gdyż drużyna ll. zrezygnowała z roz- 
rywki. W ramach turnieju pocieszenia 
Makkabi I. zwycięża Sokół II. st. 2,0. 
zaś Wawel l. bije Sokół I. 20. W fi- 
nale pocieszenia, Wawel zwycięża Ma- 
kkabi w stos. 2;0. Organizacia turnie- 
ju nie dopisała przedewszystkiem sala 
była nie ogrzana, co w dużej mierze 
przyczyniło się do kiepskiej gry nie- 
których drużyn, które w oczekiwaniu 
na swą kolejkę — marzły. Również 
brak najpotrzebniejszych utensylji o- 
patrunkowych jak jodyna i wata, są 
błędami organizacyjnemi uie do wyba- 
czenia. Byłoby wskazanem, by w przy- 
szłości organizatorzy dołożyli więcej 
swej staranności. 


EE 


Zarząd Pow. Koła Zw. Inw. 
Woj. R. P. w Krakowie zaprasza 
swoich członków na wieczór dyskusyj- 
ny ma temat „Zmiany w ustawie inwa- 
lidzkiej", który odbędzie się w lokalu 
Koła przy ul, św. Filipa 25, we czwar- 
tek dnia 16 bm. Początek o godz. 7-mej 
wieczór. 


| 


KRONIKA KRAK 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Jana Telegę, 
lat 20, pom. handlowego z Kra- 
kowa, zam. w Rakowicach L 9, 
Marjana Salamona, lat 21, z 
Krakowa, robotnika, zam. w Ra- 
kowicach L. 74, Józefa Eichnera 
lat 21, z Krakowa, robotnika 
zam. w Starej „Olszy przy ul. 
Potockich 12, i Kazimierza Mos- 
kala, lat 21, z Krakowa pomoc- | 
nika handlowego, bez stałego | 
miejsca zamieszkania, za włama- 
nia do sklepów a to: W nocy 
z dnia 3 na 4 X. br. do sklepu 
kolonjalnego Jana Kolasy, przy 
ul. Grodzkiej 26, skąd skradli 
większą ilość czekala kiełbasy 
i gotéwkę ogólnej wart. 1.500 zł. 
w nocy z dnia 27 na 28 VIII. br. 
do droguerji Leona Kerza, przy 
ul. Wielopole 24, skąd skradzio- 
no aparaty fotograficzne i wy- 
roby kosmetyczne wart. 700 zł., 
w nocy z 21 na 22 IX. br. do 
sklepu Feli Schenberg, przy ul. 
Starowiślnej 82, skąd skradli to- 
wary galanteryjne wart. 714 z}, 


Karambol tramwajowy na 3-cim moście 


Wczoraj o godz. 17'30 Tis- 
lowitz Paweł, dyrektor firmy 
„Optima“ zam. przy ul. Pod- 
górskiej L. 12, prowadzil auto 
osobowe Nr. Kr. 95748 przez 
II. most na Wiśle, w kierunku 
ul. Na Zjeździe. W tym czasie 
z ul. Krakusa na III. most wy- 
jechał wóz jednokonny nałado- 
wany mąką prowadzony przez 
wożnicę Franciszka 


Straszny wypadek nowożeńców w Krakowie 


zaalarmowano |czadzenia, natomiast do szpitala! to zaledwie dwumiesięczne mał- 


Wczoraj rano 
pogotowie ratunkowe wypad- 
kiem zaczadzenia przy ul. Ła- 
giewrickiej 54. 

Po przybyciu karetkina miej- 
sce, lekarz pogotowia stwier- 
dził śmierć 26-letniego robotni- 
ka Michała Romka wskutek za- 


| 
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Medonia | 


GSĄSYAYNIE WIADOMOŚCI 
ZEE A REKOWO 


Aresztowanie niebezpiecznej szajki złodziejskiej 


w nocy z 22 na 23 IX. br. dojb 
sklepu Abrahama Obsfeldz, przy 
uł. Stolarskiej 17, skąd skradli 
100 kg. zapałek, maggi i wa- 
nilję wart. 1.500 zł, w nocy 
z 14 na 15 X. br. do filji pralni 
Bębenka przy ul. Rakowickiej 12, 
skąd skradli garderobę i bieliznę | 
wart. 300 zł., w nocy z 10 na 
11 X. br. do droguerji Majera 
Hoffstetera, przy ul. Zwierzynie- 
ckiej 33, skąd skradli aparaty 
fotograficzne, i wyroby kosme- 
tyczne, wast. 1.800 zł., dnia 8 X. 
br. do apteki Izraela Hirschtritta, 
przy ul. św. Gertrudy 1, skąd 
skradli wyroby kosmetyczne 
wart. 200 zł, w nocy z dnia 8 
na 9 X. br. do sklepu Natalji 
Haber, przy ul. Rakowickiej 10, 
skąd skradli towary galanteryjne 
wart. 300 zł, w nocy z dnia 20 
na 21 IX. br. do wystawy skle- 
powej Stanisławy Suchanek, przy 
ul. Grodzkiej 67, skąd skradli. 
większą ilość czekolady wart. 
115 zł., w nocy z 16 na 17 X. 


|eukierniczego Stanisławy Mięto- 


O 


A 


lbr. powtórnie do droguerji Ma- 
jera Hoffstetera, przy ul. Zwie- 
rzynieckiej 33, skąd skradli wy- 
roby kosmetyczne wart. 100 zł., 
tej samej nocy włamali się przez 
droguerję Hofstetera do sklepu 


wej przy ul. Zwierzynieckiej 33, 
gdzie zupełnie zniszczył rumo- 
wiskiem i pyłem ciastka wart. 
200 zł., dnia 5 X. br., włamali 
się do sklepu rzeźniczego Zy- 
gmunta Kukuruca przy ul. Dłu- 
giej 11, skąd skradli 2 kurtki 
skórzane wart. 350 zł. 

Większą ilość rzeczy skradzio- 
nych z powyższych sklepów zdo- 
łano odebrać od zatrzymanych 
oraz od kochanki Eichnera, Ka- 
zimiery Toszy, lat 21, prosty- 
turki, zam. w Nowej Olszy przy 
ul. Wiklowej 6 i od Mieczysława 
Kłysia, lat 18, z Krakowa, zam 
w Nowej Olszy przy ul. Orka- 
na 4. Telegę Salomona, Eichne- 
ra i Moskale, odstawiono do 
tut. więzień karno-śledczych. 


zam. przy ul. Grzegórzeckiej,, 
przyczem wóz zajechał drogę) 
na krzyżowaniu samochodowi 
Tislowitza. Woźnica  Medoń 
chcąc uniknąć katastrofy wstrzy- 
mał konia nagle tak, że koń 
stanął na tylne nogi poczem u- 
padł na jezdnię, a prowadzący 
auto wyminął wóz. W czasie | 
tym kiedy koń leżał jeszcze na| 


odwiózł 24-letnią żonę zmarłe- 
go Helenę, w stanie bardzo 
ciężkim. 


Tragiczny wypadek młodego 
małżeństwa wywołał w okolicy 
ogólne poruszenie. i współczu- 


jezdni najechał wóz tramwajowy 
z linji Nr. 6. przyczem najechał 
na wóz Medonia i pociągnął 
wóz kilka metrów, wskutek cze- 
go koń został okaleczony na 
lewym pośladku, zaś u wozu 
złamane zostało 1 koło oraz 
drugie koło skrzywione. Szkoda 
narazie nieustalona. Wypadku 
w ludziach nie było. 


żeństwo. 

Jak się dowiadujemy w o- 
statniej chwili, stan Heleny Ro- 
mekowej po zastosowaniu Środ- 
ków pierwszej pomocy, nie bu- 
dzi obaw. 


cie. Jak twierdzili sąsiedzi, było | 


Prowokacja fabryki Erdal 


W związku z notatką, która |firma Chemimetal Sp. Akc. w| 
ukazała się pod tytułem ,,„Prowo- | Krakowie (fabryka w Zeki) niemiecką firmą, produkującą pa- 
kacja fabryki Erdal‘‘ dnia 2. bm. |nie ma nic wspólnego, gdyż jest | stę do obuwia pod tą samą nazwą. 
prostujemy, że z prowokacją tą |przedsiębiorstwem polskiem, nie! 


stojącym w żadnym związku z 


Redakcja. 


Jak kamienicznik krakowski nabrał znanego adwokata 


Adwokat dr. Herstein z Kra- | wał. Małżonkowie Brieflowie by 


kowa przed około dwoma laty 
udzielił pożyczki w kwocie 1050 
dolarów am. niejakiemu Szymo- 
nowi Brieflowi lat 46 zam. przy 
uł. Starowiślnej 77 współwłaści- 
cielowi realności oraz jego żo- 
nie Taubie lat 38 za pokryciem 
wskslowym. Gdy jednak nade- 
szła płatność weksla, Briefel we- 
ksle-nie wykupił, wobec czego 
dr. Herstein weksle zaprotesto- 


Rolnik zniewolił 13-letnią służącą zaraz 


Przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie stanął wczoraj 35-le- 
tni rolnik z Toń Franciszek Pi- 
gulgki, oskarżony o zgwałcenie 
swej 13-letniej służącej, Hono- 
raty Piekara. 

Wedle aktu oskarżenia osk. 


korzystając z tego, że jego żo-| 
na udała się na odpust do Czę- 


stochowy ubezwładnił 


ją wbrew jej woli. Po czynie 


| 


służącą |poklepywał ją po piersiach“ Sąd 
u niego 13-letnią Piekarę i użył | 


udaremnić ściągnięcie pretensji 
kontraktem darowizny przenieś- 
li prawo włsności swej realnoś' 
ci na swoje dzieci jak również 
całe umeblowanie jak i biżuterję. 

Widząc to poszkodowany dr. 
Herstein oddał sprawę na dro-| 
gs sądową. Wczoraj w sądzie 
Okr. karnym w Krakowie odby- 
ła sięrozprawa a na ławie oskar- 


żonych zasiedli małżonkowie Brie 
flowie. Briefel do winy się nie 
poczuwa broni się tem, że chciał 
zwrócić połowę kwoty gdyż re- 
sztę dr. Herstein pożyczył innej 
osobie. 

Celem przesłuchania świad- 
ków zawnioskowanych przez 
obronę sąd rozprawę odroczył. 

Rozprawie przew. s.o. dr. Bo- 
bilewicz osk. prok. dr Przytul- 


groził jej śmiercią w razie wy- 
dania go i dlatego przez dłuż- 
szy czas milczała. Dopiero gdy 
po kilku tygodniach okazało się, | 
że została przez Pigulskiego za- | 
rażoną wenerycznie doniosła o 
tem rodzicom. 

Nieludzki chlebodawca tłuma- 
czył się, że tylko „ze złości 


jednak nie dał wiary temu tłu- 


ski broni adw. dr. Schoenwetter 


e e e 
ając jąwenerycznie 
maczeniu się i zasądził go na 2 
lata c. więzienia. Od wyroku 
tego apelował oskarżony, pona- 
wiając przed Sądem Apel. sze- 
reg wniosków odwodowych, któ- 
rym odmówiono, poczem Sąd 
rozprawę na kilka dni przerwał 

Rozpr. Przewodn. s. a. Wo- 
łuszczuk, wot. s. a. Jek i Ka- 
węcki, osi prok. Szukiewicz, 
poiss w a zastępował adw. 


. Knoebel. 


Oszust dolarówkowy grasuje w Krakowie 


Rusin Wojciech, zam. w Kra- tożsamości. W tym czasie kiedy 
kowie przy ul. Szlak 13, zgłosił. zgłaszający zajęty był odszuka- 
że dnia 13 XI. br., o godz. 10, | niem dowodu tożsamości osobnik 
przybył do jego mieszkania nie- ów wyciągnął okazaną mu do- 
znany mu osobnik, który przed-|larówkę z koperty, zaś do innej 
stawił się za urzędnika Banku przygotowanej koperty włożył 
okazania | kawałek gazety, poczem wyszedł 


zażądał 
oraz dowodu | 


Polskiego i 
sobie dolarówki, 


z mieszkania, zabierając ze sobą 
kopertę z dolarówką. 

Po odejściu wspomnianego 
osobnika, zgłaszający stwierdził 
że zamiast dolarówki koperta 
zawierała kawałek gazety, przy- 
czem zauważył, że padł ofiarą 
oszustwa. 
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Repertuar. 
Teatr Miejski „Eros i Psyche“ 


Kina. 
Adria: „Uśmiech szczęścia” 
Appollo: „ Rewizor' 
Atlantic: , Wielkomiejskie cienie“ 
Promień: , Trade Horn" 
Świt: „Serce wiecznie młode" 
Słońce: „Blond Wenus“ 
Sztuka „Nieznajoma z telefonu“ 
Uciecha: „Pożegnanie z bronią‘: 
Wanda: „Szpieg w masce" 


RADJO 


Środa 15 listopada 1933 


Kraków. Godz. 7 Audycja poranna 
z Warsz., 11.30 Transm. z Warsz, 
11.46 Wiad. bież,, 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marjackiej, 12.05 Pły- 
ty. 12.30 Dziennik poładniowy z Warsz, 
15.80 Transmisje x Warsz., 1640 Od- 
czyt. 16.55 Transm. z Warsz., 19.05 
„Stary Kraków“, 19.20 Rozmaitości, 
19.25 Transm. z Warz., 22.15 Muzyka 
lekka i tan., 23 Wind. meteorel. 


Cukierkami zwabił dziewczynkę 
i zniewolił ją 

Na ławie oskarżonych w są- 
dzie apelacyjnym w Krakowie 
zasiadł 19-letni rolnik Leon Król, 
z Grajewa oskarżony o to, że 
w latach 1931—32 dopuścił się 
czynu nierządnego na dziew- 
czynce Aleksandrze Żurek li- 
czącej lat 14 obcując z nią cie- 
leśnie zaś by to było w tajem- 
nicy dawał jej eukierki. 

Po pewnym czasie Zurkówna 
poczuła bóle i opowiedziała 
wszystko ojcu, który zawiado- 
mił o tej zbrodni prokuratorję. 

Sąd karny skazał Króla na 
1 rok c. więzienia połowę kary 
mu umorzył zaś sąd apelacyjny 
wyrok I. instancji zatwierdził. 

Rozpr. przew. s. a. dr Woło- 
szczuk, oskarżał prok. dr Go- 
łąb, bronił adw. dr Kohane. 


Zdradzony mąż 
zabił kochanka żony 
W realności przy ul. Kraszew- 
skiego Nr. 20 na Zniesieniu we 
Lwowie, rozegrała się w niedzie- 
jłę ponura tragedja. Zamieszkały 
tam bezrobotny zegarmistrz Sta- 
nisław Zółkiewicz, strzelił na po- 
dwórze z rewolweru do kochan- 
ka swej żony Tomasza Kuryły 
werkmistrza z fabryki flaszek. 
Kuryła poniósł śmierć na miejscu. 
Żółkiewicz po dokonanym za- 
bójstwie udał się na komisarjat 
policji i oddał się w ręce władz. 
Przesłuchany zeznał, że Kuryło 
od dłuższego czasu utrzymywał 
stosunki z jego żoną i pomimo 
ostrzeżenia, prowokował go w 
dalszym ciągu. Zółkiewicza osa- 
dzono w areszcie śledczym. 


Trzy strzały samobójcze 
żony sędziego 

Duże poruszenie w Sosnowcu 
wywołała wiadomość o samo- 
bójstwie żony sędziego sądu okr. 
w Sosnowcu, 40-letniej Marji 
Jasińskiej. 

Wczoraj o godz. 6- -tej rano 
Jasińska odebrała sobie życie w 
łazience, strzelając 3 razy z bę- 
benkowego rewolweru w usta. 
Strzałami został obudzony sę- 
dzia Jasiński, który wezwał po- 
moc lekarską, jednakże okazała 
się ona spóźniona. 

Samobójczyni w swoim czasie 
wskutek wypadku straciła nogą 
i miała obecnie prolezę. 


Wyrok na adwokata krakow- 
skiego oskarżonegu o komnnizm 


Jak już donosiliśmy przez dwa 
dni odbywała się przed sądem 
przysięgłych rozprawa o zdradę 
stanu przeciw konc. adw. dr. M. 
Pufelesowi. Sąd zadał sędziom 
przysięgłym pytanie w kierunku 
winy osk., które to pytanie przy- 
sięgli zatwiecdziji wobec czego 
sąd skazał osk. Pufelesa na 6 lat 
ciężkiego więzienia z pozbawie- 
niem praw na przeciąg 6 lat. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Janicki, 
wot. s. o. dr. Stuhr i Solecki, 
osk. prok. dr. Szypuła, bronił 
adw. dr. Bross. 


Akademik udzieli lekcyj za 
mieszkanie. Specjalność : języki 
nowożytne, matematyka i fizyka. 
Zgłoszenia do Redakcji „„Ostat- 
_|nich Wiadomości'' pod „lekcje“. 
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Drakarzia Monopol, Kraków. Na Gródku 


